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ZA W IE R A  STRON 18.

Cena 1 5  groszy

Rynek ze starymi dom am i o charakterystycznych podcieniach w  Cieszynie, nad Olzą, dokąd teraz ciągle zwracają się oczy i myśli rodaków
z całej Polski.

Na drodze do beatyfikacji Królowej Jadwigi
Beatyfikacja K rólowej Jadwigi była bliską urzeczywistnie­

nia w najkrótszym czasie po jej zgonie. A le wojna między 
Polską a Krzyżakami z wielką bitwą pod Grunwaldem odsu­
nęła starania beatyfikacyjne u Stolicy Apostolskiej na czasy 
późniejsze. Przewlekło się to jednak niestety na całe wieki.

Przypomniano tę sprawę w  Polsce dopiero w pierwszych 
latach naszego stulecia. Zdawało się, że całe społeczeństwo 
zajmie się tym gorąco. Zwłaszcza kobiety polskie przejęły się 
tym serdec.znie i pracowały z zapałem. Gdy wtem wybuch 
wojny światowej przerwał wszelkie sprawy nie mające bez­
pośredniego związku z celami wojennym i. Znowu więc poszły 
w zapomnienie przygotowania do beatyfikacji największej 
polskiej królowej.

D opiero kilka lat temu akcję wznowiono w sposób po­
ważny i na skalę już jak najszerszą, na co pozwala wskrze­
szona państwowość Polski, a czego brak przed wojną byłby 
musiał sprawę utrudniać. Dzisiaj wreszcie zbliża się ona do 
pomyślnego wyniku, na co z takim upragnieniem czeka cały 
naród.

Na drodze do wyniesienia małżonki Jagiełły na ołtarze 
przez Kościół widziano w niektórych sferach przeszkodę w jej 
miłości do W ilhelma austriackiego, o czym w ciągu w ieków  
historyczne źródła niem ieckie stale szerzyły wiadom ości fał­
szywe, bo ani w Austrii nie chciano darować jej pamięci nie 
dopuszczenia W ilhelma na tron polski przez oddanie ręki

Jagielle, ani zwłaszcza w potomkach zwyciężonych Krzyżaków 
nie wygasała przez półtysiąca lat mściwa nienawiść za Grun­
wald. W ięc historycy niem ieccy próbowali w stronę świąto­
bliwej małżonki Jagiełły rzucać błotem oszczerstw. Obecnie 
dopiero polska nauka położyła temu kres, wyświetlając sprawę 
w imię prawdy historycznej.

Na prośbę postulatora kanonizacji Królowej Jadwigi na­
pisał prof. Oskar Halecki małą popularną rozprawkę pt. „Mał­
żeństwo Królowej Jadwigi w świetle historii" (stron 21), która 
wyszła, jak po krotce już donosiliśmy, w Toruniu i jest tam 
u pom orskiego wicepostulatora (ul. W ielkie Garbary 7) do
nabycia w cenie 50 gr.

Broszurka la przyczyni się zapewne do wyświetlenia
nieporozumienia w .o p in ii  publicznej w sprawie małżeństwa 
Jadwigi. W iadom o, że gdy była paroletnim dzieckiem, zaślu­
biono ją ówczesnym zwyczajem w Hamburgu z księciem 
W ilhelm em  austriackim, zaledwie parę lat od niej starszym. 
Nie były to zaręczyny, tylko formalne zaślubiny, ale warun­
kowe. D opiero gdy oboje wyszedłszy z lat dzieciństwa dojdą 
do wieku dojrzałości, związek ten mógł zostać albo unie­
ważniony ich oświadczeniem publicznym, albo doprowadzony 
do pożycia małżeńskiego.

W iadom o, że W ilhelm ow i w iele zależało na tym, by
pozostać mężem Jadwigi i tym sposobem zasiąść obok niej
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na tronie polskim. To też jako młodzian przybył do Krakowa, 
by przypom nieć swoje prawa do poślubionej mu dzieckiem 
Jadwigi. A le ponieważ w układach między Polską a królem  
węgierskim  Ludwikiem  co do następstwa po nim w Polsce 
była mowa tylko o jego córce Jadwidze, bez wzmianki 
o W ilhelm ie jako jej mężu, przeto panowie polscy, wcale 
nie życzący, sobie Austriaka, nie uważali się pod tym wzglę­
dem za skrępowanych. W ięc w  interesie państwa polskiego 
poczynili starania o małżeństwo Jadwigi z wielkim  księciem 
Jagiełłą, panującym na Litwie, która by dzięki temu przyjęła 
chrzest i połączyła się z Polską w jedno mocarstwo, stano­
wiące zaporę dla żywiołu niem ieckiego prącego na wschód.

Tym bardziej W ilhelm  chciał dopiąć celu. W  ówczesnym 
Krakowie między mieszczaństwem dużo było Niemców, co 
ułatwiło mu przyjazd, mimo że polscy panowie starali się 
do tego nie dopuścić. Wtargnął 0 1 1  nawet na W awel, ale go 
zaraz stamtąd usunięto.

I tu właśnie zaczyna się źródło szerzonych przez całe 
w ieki przez Niemców wiadom ości oszczerczych, jakoby wtedy 
doszło do pożycia małżeńskiego między W ilhelm em  a Jadwigą. 
Nie byłoby w  tym nic gorszącego, gdyby to nawet okazało się 
prawdą, ponieważ według średniowiecznych zwyczajów ślub 
w dzieciństwie zawarty wystarczał i nie wymagał żadnej 
nowej cerem onii kościelnej uprawniającej do pożycia mał­
żeńskiego.

A le warunkiem była pełnoletność małżonki zaczynająca 
się na owe czasy z chwilą ukończenia lat 12. A  tymczasem 
Jadwiga miała wtedy dopiero lat 11 i kilka miesięcy.

Historycy więc wyświetlili teraz, że Jadwiga nie stała się 
żoną W ilhelma za jego pobytu w Krakowie w sierpniu r. 1385 
i dlatego mogła w  roku następnym, gdy miała już ukończo­
nych lat 12, zostać poślubioną Jagielle.

Przecież ani biskupi ani papież nie byliby mogli na to 
zezwolić, gdyby już była rzeczywiście żoną Wilhelma, gdyż 
byłoby to dwużeństwo. A  tymczasem mamy dowody, jak dalece 
Stolica Apostolska łaskawie odnosiła się d,o Jadwigi, od po­
czątku, i do końca jej życia obdarzała ją wyjątkowym  zaufa­
niem.

Prof. Halecki we wspomnianej broszurce wykazuje zgodnie 
z wynikami badań innych uczonych, a zwłaszcza prof. Jana 
Dąbrowskiego, że Jadwiga przyszła na świat między 3-cim 
października 1373 a 18-ym lutego 1374. Do ustalenia tych dat 
posłużył dokument, którym Ludwik węgierski wylicza swoje 
córki: Katarzynę i Marię, wspominając o prawach dziedzicz­
nych i innych dzieci, które by mu się jeszcze narodziły 
w przyszłości, a w ięc 3. X. 1373 jeszcze na świecie Jadwigi 
nie było. Inny zaś dokument z datą styczniową 1374 znowu 
potwierdza, że jej jeszcze nie ma na świecie, bo jest to list 
papieża do Ludwika, w  którym m ówi się o oczekiwaniu przez 
króla trzeciego dziecka. Była nim właśnie Jadwiga.

N a  N ie d z ie lę  p ie r w s z ą  A d w e n t u
EW AN G ELIA: Łuk. X X I, 25— 33.

O n eg o  czasu: M ó w ił Jezus uczniom  s w o im : B ęd ą  znaki 
na słońcu, i księżycu , i gwiazdach, a na ziem i uciśnienie  
n a rod ów  w sk u tek  przerażenia od szum u m orsk iego , i nawał­
n ic y : g d y  schnąc będą łudzie od  strachu i oczekiw ania tych  
rzeczy , k tó re  mają p rzyjść  na w szystek  świat: a lbow iem  m o c e  
n iebieskie  p oru szo n e  będą. A  w te d y  ujrzą Syna człow ieczeg o  
p rzych od zą ceg o  w  o b ło k u  z m ocą  wielką, i z m ajestatem . A  to  
g d y  się dziać poczn ie , spoglądajcie, a p od n oście  g ło w y  w a sze :  
bo  przybliża  się od ku pien ie  wasze. I  pow iedział im p o d o b ie ń ­
s tw o : S p o jrzy jc ie  na f ig ę , i w szystk ie  d rzew a : g d y  już z  siebie  
o w o c  w ydają, w iecie  że już blisko jest łato. Tak i w y  gd y  
u jrzycie , iż się to  będ zie  działo, w iedzcie , że  blisko jest  
k ró lestw o  B o ż e . Z apraw dę m ó w ię  w am , że  nie przem in ie  
to  p o k o len ie , aż się w szystk o  ziści. N ieb o  i ziem ia przem iną :  
ale słow a m o je  nie przem iną.

W  pierwszą niedzielę Adwentu, która jest zarazem po­
czątkiem roku kościelnego, czyta nam Kościół św. Ewangelię
0 końcu świata i o sądzie ostatecznym. „A  wtedy ujrzą Syna 
człowieczego, przychodzącego w obłoku, z mocą wielką i ma­
jestatem". „Stamtąd przyjdzie sądzić żywych i umarłych". 
Żle się wychow uje dzieci, gdy się ich nie przygotuje na trudy
1 znoje życiowe i nie uświadamia się ich ó  odpowiedzialności 
w obec Boga i ludzi. Nic bardziej wychowawczego, jak postępo­
wanie w  myśl starej zasady: „C okolw iek  czynisz, czyń roz­
sądnie i końca patrz". Szczęśliwy będzie koniec kochających 
i służących Bogu z całego serca, z całej duszy — nader smutny 
dla nie pokutujących grzeszników. Stan tych ostatnich jest 
obecnie przy rozważaniu rzeczy ostatecznych naszym tematem. 
Wszystkie męki, o których już poprzednio wspomniałem , potę­
pionych przedstawiamy pod postacią pożerającego ognia. Jak 
sprawiedliwych nagrodą jest jasność niebieska, tak karą jest 
ogień dla grzeszników. Oznaczenie mąk przez ogień jest tym 
trafniejsze, gdyż tu na ziemi nie znamy większego zniszczenia 
i większych mąk, jak te, które pow oduje ogień. Nie jest to 
ogień naturalny, podtrzymywany jakimś paliwem, ale jakieś 
przeciwieństwo do uwielbienia. Ogień ziemski nie dosięgnie 
duszy, ten ogień pali i ducha: „idźcie ode mnie, przeklęci, 
w  ogień wieczny, który zgotowany jest diabłu i aniołom jego"  
(Mat. 25, 41). Ogień ten nie może być czymś innym, jak żarem 
z natury Bożej, który w  nagrodę pociąga dobrych ku sobie, 
podnosi i uwielbia, a przeciwnie złych na brzegu nicości gnębi:

Robak ich nie umiera a ogień nie gaśnie" (Mar. 14, 43); 
jak i Bóg nie umiera. W  tym znaczeniu m ówi Pismo święte: 
„Strzeż się Izraelu, iżbyś miał zapomnieć przymierze Pana, 
Boga twego... Pan bowiem , Bóg twój, jest to ogień trawiący" 
(Ks. Powt. 4, 23). Nie może być większej siły, wynoszącej 
wybranych i gnębiącej odrzuconych; jak sprawiedliw i są prze­
niknięci ogniem boskiej miłości, tak źli są przyciśnięci i w y­
niszczani żarem boskiego gniewu, który w wielkości i ogrom ie 
odpowiada stopniowi miłości, którą buntownicze stworzenie 
w gniew  przemienia.

Nie chcemy twierdzić, że bezpośrednio Bóg ze siebie 
ogniem pali i to pali potępionych, lecz stwarza ogień wieczny... 
wieczność mąk ma oparcie istnienia na wyroku Bożym. Ogień 
ten pali i duchy i ciała, nie unicestwiając ich. Jeżeli przy 
uwielbieniu wlewa Bóg przez duszę nieśmiertelność ciału, to 
i w potępieniu niezniszczalność ciała musi być zachowana; 
tylko w  niebie ku radości, w  piekle na większe męki.

W  miejscu wiecznej kaźni, dusze odrzucone od Boga muszą 
się Jego sprawiedliwości wypłacać. Nie chciały Bogu za życia 
oddać chwały dobrow olnie i być szczęśliwymi, w  potępieniu 
muszą to czynić m im owolnie w przechodzącej wyobraźnię 
ludzką udręce. Nie straszyć chcemy, lecz, idąc za myślą 
Kościoła, przestrzec. W ilhelm  Paryski codziennie myślą do 
piekła wstępował, by, jak mówił, po śmierci piekła uniknąć.

Powtarzamy niegdyś powiedziane na kartach „D zw onu" 
słowa: Kto się będzie gniewał na Pana Jezusa i Kościół Jego, 
że nam piekło przypom inają i zawracają ze ścieżek, doń pro­
wadzących, by nas od niego uchronić? Piekło nie dla ludzi 
Bóg stworzył, lecz dla szatana, a jeżeli kto uparcie Bogu się 
sprzeciwia, staje się szatanem i los jego musi dzielić. Któż 
takiemu winien, że sam się skazuje na potępienie w ieczne? 
Nikt, tylko on sam. Wszak Pan Bóg chciał go zbawić i w tym 
celu Syna Swego na świat zesłał!

„Jako światłość przyszedłem na świat, aby każdy, który 
wierzy we mnie, w ciemności nie mieszkał" (Jan 12, 46).

X. St. M.
K A LE N D A R ZY K  TYGODNIOWY.

27 listopada I. niedziela A dw entu : W aleriana 1).
28 „  poniedziałek : Rufina in.
29 „  w torek : Saturnina m.
30 „  środa: Andrzeja  Apostoła.

1 grudnia czwartek: Eligiusza b.
2 „  piątek: Bibiany p. m., Hipolita.
3 „  sobota: Franciszka K saw erego w.
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Trzy nowe Błogosławione, wybitne działaczki społeczne
W  niedzielę, 18 listopada br., w bazylice watykańskiej 

odbyła się uroczysta beatyfikacja s. Marii Józefy Rosello, za­
łożycielki Córek Najśw. Panny Marii Miłosierdzia. Uroczystość 
ta rozpoczęła serię postanowionych już beatyfikacyj świątobli­
wych zakonnic włoskich, których dzieła poważnie przyczyniły 
się do praktycznego rozszerzenia nauki Chrystusowej w cza­
sach najnowszych.

Pierwsza z tych świątobliwych i czcigodnych niewiast, 
Maria Józefa Rosello, której beatyfikacja uroczyście ogłoszoną 
została w dniu 6 listopada br., pochodziła z bardzo biednej 
rodziny wieśniaczej z okolic Savony w Ligurii. Urodzona 
w r. 1811, od najdawniejszych lat marzyła o służbie Bogu 
w klasztorze, jednak ubóstwo i troska o byt nie pozwalała na 
spełnienie tego marzenia. Na razie przeto jako służąca zara­
biała na chleb swój w  pewnej bardzo pobożnej rodzinie. Gdy 
miała lat 26, poznał ją bardzo pobożny i czuły na niedolę 
ludzką biskup Savony De Mar i, który od dawna myślał
0 stworzeniu organizacji religijnej dla opieki nad biednym i 
opuszczonymi dziewczętami. Do pracy takiej Maria Józefa 
Rosello szczególnie się nadawała, gdyż prócz gorliwości reli­
gijnej posiadała doskonałą znajomość środowiska, w  którym 
biednych opuszczonych dziewcząt należało szukać. Biskup De 
Mari jej zatem pow ierzył organizację nowej instytucji. Dzia­
łalność swoją rozpoczęła s. Rosello wspólnie z czterema b ied ­
nymi jak ona towarzyszkami w ubożuchnym domku, gdzie 
spały wprost na ziemi. Z tego powstało w r. 1837 zgromadze­
nie Córek Najśw. Panny Marii Miłosierdzia. W  czterdzieści lat 
później, w chwili śmierci Błogosławionej w r. 1880, zgromadze­
nie liczyło już 72 domy we Włoszech i 6 w Am eryce Południo­
wej, a obecnie 222 dom y we Włoszech, 63 w Argentynie, 
6 w Stanach Zjednoczonych A. P., 3 w  Brazylii, 3 w  Urugwaju
1 jeden w Chile, wszędzie niosąc pociechę i pom oc ubogim.

Również od dziecka marzyła o pracy dla Kościoła, w  szcze­
gólności o pracy misyjnej Franciszka Ksawera Cabrini — 
późniejsza założycielka zgromadzenie Misjonarek Najśw. Serca 
Jezusowego, której beatyfikację ogłoszono w dniu 13 listopada 
bież. roku. Jako dziecko puszczała na w ody rzeczki w ro­
dzinnej w iosce w Lom bardii papierow e łódki naładowane 
fijołkami szepcząc: dla sióstr w Chinach, jako dorosła nie

skierowywała wprawdzie sióstr swoich do Chin, ale wysyłała 
je na misje wśród W łochów  na emigracji w Am eryce. Stwo­
rzona przez nią organizacja działa przede wszystkim w Sta­
nach Zjednoczonych. Gdy założone przez nią około r. 1880 
zgromadzenie pomyślnie rozwijać się poczęło, papież Leon 
X III wskazał gorliwej i pobożnej niewieście Am erykę, jako 
teren, gdzie z wielkim  pożytkiem mogłaby pracować dla K o­
ścioła wśród emigracji włoskiej. Misji tej podjęła się s. Ca­
brini z w ielkim  zapałem, jeżdżąc w ielekroć do Am eryki i za­
kładając tam placówki swego zgromadzenia. W  jednej z tych 
podróży zmarła w r. 1917 w założonym i rozszerzonym przez 
siebie Columbus Hospital w Chicago w wieku lat 66. Założyła 
ona w ciągu swego życia ogółem  67 różnego rodzaju placówek 
pracy religijno * społecznej, kościołów, szpitali, sierocińców, 
szkół i przytułków. Błogosławione skutki jej działalności do 
dziś czuje i ocenia Am eryka. Dumną jest przeto, że przecho­
wuje u siebie śmiertelne szczątki błog. Cabrini. Ojciec święty 
widząc, jaką czcią Am eryka otacza pamięć tej Błogosławionej, 
udzielił kardynałowi Mundeleinowd rzadkiego przywileju od ­
prawienia pierwszej Mszy św. ku czci błog. Cabrini w bazylice 
watykańskiej bezpośrednio po beatyfikacji.

Trzecia uroczystość beatyfikacyjna odbyła się w bazylice 
watykańskiej w następną niedzielę 20 listopada. Dotyczyła 
ona wyniesienia do chwały błogosławionych świątobliwej 
matki Marii Dominiki Mazzarello, urodzonej w Piem oncie 
w' r. 1837 i zmarłej w Nizza Montferrato w  r. 1881. Podobnie 
jak obie poprzednio wspomniane nowe Błogosławione, Maria 
Dominika Mazzarello również pochodziła z ludu i dobrze ro­
zumiała troski, bóle i potrzeby tej warstwy społecznej. Dzięki

Chrześcijańska
Centrala Odzieżowa

Otwarta 28 lutego b. r. Poleca mate­
riały odzieżowe, konfekcję damską, 
męską i dziecięcą. Specjalny dział 
miarowy: damski, męski i dla Prze­

wielebnego Duchowieństwa.
K rakó w , Floriańska 5 3 .1. p. 1 )nły ssHiLbard* ° nl,,kle:
J. i B. aalnpczali-Labtdź
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rozwijanej przez nią działalności pobożnego miłosierdzia, 
zwrócił uwagę na Marię Dom inikę św. Jan Bosko, który 
wskutek widzenia od dawna zamierzał stworzyć organizację 
zakonną niewiast na wzór m ęskiego zgromadzenia księży sa­
lezjanów. W  ten sposób Mazarello została współzałożycielką 
i pierwszą przełożoną zgromadzenia sióstr Matki Boskiej W spo­
możenia W iernych. Cnoty Marii Dom iniki i roztropność w  kie­
rownictwie sprawiły, że nowe zgromadzenie rozwinęło się 
bardzo szybko i wspaniale. Obecnie liczy ono prawie siedem ­
set dom ów w  całym świecie i przeszło 7.000 członkiń.

(Rorate Coeli!
A d w e n t ... N ad ra n em ,
N im  jasną jutrzenką  
O bw ieszczą  na niebie anieli —
Z d rew n ia n ego ,
Śpiącego w śród  lip kościoła , 
P ośró d  cichego sioła ,
Jak grom  w  n iebo  w ystrzeli :  
R ora te C oeli!.. .
W  gru d n iow ej ciszy wioska śpi — 
W  ciem n ości nienaruszonej  —  
M glą sp o jon ej.. .
I  o to  m d łe  św iatełko lśni 
W ś r ó d  drogi...
I blade rzuca pasem ka  
Na błota „  kałuże sen n e ,
Na pstrokatą w o k ó ł ziem ią ,
C o iv z im y  letargu drzem ie...
K to ś  idzie na roraty!...
W n e t  z różn ych  stron ,
Jak gwiazdki m rugające ,
Coraz to świateł p rzyb yw a !
Już pagórki i w zgórza  
Z a rysow a ły  sią liniami 
I p ło m yk a m i  
Latarń!...
A  k ied y  z w ieży  zabrzmiał dzw on  
Zabłysnąły okna k ościeln e , 
P ogin ą ły ciem n ości m gieln e ,
A  zagrzm iały potążnie o r g a n yf 
Lud  —
Nasz p olsk i , koch a n y  
W ie lb i  Zwiastowania C ud!... 
R ora te C o eli!

Najsławniejsza w świecie pow ieściopisarka, laureatka Nobla, 
Szw edka Selma L agerloef (której książki cieszą się poczytnością 

w polskich przekładach) obchodzi 80-ta rocznice urodzin. H E N R Y K  B I L K A

0 powstaniu Listopadowym
Ciężko było w  Polsce i coraz ciężej! Nadeszła znowu jesień, jak 

co roku, ale smutna, jak nigdy dotychczas... Mgły, chłód i pustka... 
Zda  się, że w icher w  polu jęczy: Niewola — niew ola ! Zda się, że 
drzew a płaczą łzami krw aw ym i nad niedolą Ojczyzny! — Kiedyż,
0 kiedyż w róci w olność?

Dzień 29 listopada 1830 roku zapadał już w  m roki wieczoru. 
W w arszaw skiej szkole w ojskow ej Podchorążych odbyw ała  się nauka. 
Uczniowie siedzieli w  ławach, profesor w ykładał z katedry. Nagle 
drzw i się szeroko rozwarły. W padł Piotr W ysocki, instruktor tejże 
szkoły. Stanął przed młodym i, błysnął dobytą szpadą i zawołał: 
— Polacy — godzina walki w ybiła ! Dzisiaj zwyciężymy, albo pole- 
gniem , nadstawm y piersi nasze w rogom ! — Do bron i! do broni! — 
rozległ się okrzyk uniesienia z piersi m łodzieńców  i wszyscy zerwali 
się do czynu.

I pod kom endą W ysockiego  oddział liczący około 160 ludzi ruszył 
na Solec, przedm ieście stolicy, by rozbroić w ojsko rosyjskie. Czyn 
to był do spełnienia wprost niem ożliwy. Oparli się tedy podchorą­
żym 31oskale, lecz nie zdołali ich pokonać. Polscy bohaterow ie ru­
szyli w  środek miasta, by wezwać do walki młodzież m iejską i zdo­
być zbrojownię, co im się wspólnymi siłami zupełnie pow iodło.

Rów nocześnie do pałacu księcia Konstantego, tyrana Polaków, 
wpadli spiskowi cywilni, akademicy, pod wodzą Seweryna Goszczyń­
skiego i Ludw ika Nabielaka. Porw ać znienaw idzonego brata cara
1 mieć go w  swym  ręku jako zakładnika — oto cel zamachu. A le 
książę ukrył się i zdołał umknąć, a ocknąwszy się, zebrał przy sobie 
wojsko rosyjskie i opuścił W arszawę. Pękły kajdany, tagniete z mocą 
przez dłonie m łode i silne. Przebrały bow iem  miarę gw ałty n iego­
dziw ego wroga. Poniew ieranie prawam i zatwierdzonym i .w konsty­
tucji, męki zadawane więzionym  patriotom, dążenie do zagłady naro­
dowości przez prześladowanie w iary i m ow y w  nieszczęsnej L itw ie — 
potw orne znęcanie się Konstantego nad polskim  żołnierzem, haniebne 
występki Nowosilcowa, delegata carskiego, wszystko to wyczerpało 
cierpliwość narodu. A  nowe, nikczemne pom ysły cara-batiuszki zde­
cydowały chwilę wybuchu.

Młodzi stanęli do dzieła, gotow i za w olność przelać krew  i oddać 
życie. Rozpaliło się^ powstanie listopadowe. Zrozpaczony naród chw y­
cił również za broń i stanął do walki oko w  oko ze zdradliwym  na­
jeźdźcą. Stanęło do rozpraw y orężnej pokolenie, dla którego wojna 
była matką, bitwa żywiołem. Byli do dyspozycji bohaterscy w odzow ie

w yćw iczeni w  bojach, w sław ieni na polach walk zwycięskich — była 
armia regularna, w ychow ana w żelaznej dyscyplinie i karności, uw ień ­
czona w awrzynam i świetnej legendy wojennej. W odzow ie  ci i żoł­
nierze przem ierzyli w  blaskach chwały połow ę świata. — W alczyli 
w  Italii słonecznej, doszli w  trium falnym  pochodzie pod zabójcze 
i podstępne San D om ingo, znaczyli trudami północne szlaki aż po 
mroźny, barbarzyński Krem l.

W  posępny, listopadowy w ieczór myśl nasza ulatuje ku tym, co 
przed laty w  rów nie ponury dzień zapragnęli zdobyć Ojczyźnie naszej 
słońce wolności. I staje przed nami w blasku prom iennej przeszłości 
postać bohatera-żolnierza 31-go roku. Oto dzielny czwartak otw iera 
sobie drogę bagnetem, oto spieszy m iody podchorąży w ezw ać m iesz­
czan do obrony kraju. Błyszczą przed nami w  słońcu mundury prze­
suwających się zwycięskich wojsk... Brzmi w  powietrzu nuta naro­
dowa.. Cisną się do koni bohaterów  kobiety i dzieci z kwiatami... 
Grzmią działa... Ruszają do ataku waleczne pułki, płoną bohaterstwem 
pola Grochowa, W aw ra, W ielk ich  D ębów , Igań... Ku chwale dąży 
żołnierz polski. Nie wchodzi w  układy z Moskalem, nie pyta, jakie 
siły prow adzi nieprzyjaciel. Prowadzą go do boju dzielni o ficerow ie ; 
giną mężni, w iodąc swe szeregi. Jednak nie było wodza. I oto czemu 
krew  bohaterów  nie w róciła  w tedy Polsce życia, oto czemu na marne 
poszły pełne chwały zwycięskie boje, oto czemu ginęli żołnierze 
w  ostrołęckiej klęsce, oto czemu upadła ostatecznie Warszawa.

W  bohaterskich zmaganiach o ratowanie zagrożonej stolicy zginął 
kwiat rycerstwa. Atakują Moskale szaniec nr. 57. I tu napotykają 
rów nież na bohaterski opór. W szczyna się straszna rzeź. 230 żołnierzy 
i o ficerów  opiera  się bow iem  kilku tysiącom nieprzyjaciół. Żołn ierze 
zapaleni przykładem  oficerów , z bagnetam i w  reku bronili się na 
muracli. Gdy kilku z nich, widząc beznadziejne położenie, zawołało 
„pardon ", koledzy szpadami ich przebili i sami potem polegli. Obrona 
tej walecznej garstki zatrzymała cały korpus rosyjski i zdumiała 
wroga. Gdy i ten szaniec dostał się w  ręce m oskiewskie, siły wszyst­
kie skierow ano na W olę. Bronił jej gen. Sowiński z 1300 żołnie­
rzami. Silne ataki w roga  w yparły go do lasku i ogrodu kościelnego. 
Zam knął się waleczny weteran o kuli wraz ze swa garstką w  k o ­
ściele. A le  Moskale w  gw ałtow nym  ataku wybili drzwi kościelne 
i w padli do wnętrza... Śm ierć i zniszczenie... Sowiński zginął pod 
razami bagnetów... Z iem ia  pokryła sie trupami poległych obrońców. 
W ola  była  stracona. I  tak dostała się W arszaw a w ręce wroga...

Kres wszystkiemu położyło w zięcie stolicy — finał tragiczny 
powstania listopadowego. Ponad ciałami poległych — jako szydercza 
m ow a pogrzebow a —  rozległ się głos chełpliw y zwycięscy m oskiew ­
sk iego : „P orządek  panuje w  W arszaw ie".
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Uchwały I. Katolickiej Konferencji Radiowej
Na odbytej w dn. 12 bm. I. Katolickiej Konferencji Radiowej 

w Warszawie, o której już donosiliśmy, przyjęto szereg rezolucji, 
które wraz ze stenogramami obrad Konferencji i materiałem zebra­
nym przez ankietę, zapowiedzianą przez Związek Katol. Radiosłu­
chaczy — zostanie przekazany specjalnej stałej Komisji Programo­
wej, złożonej z fachowców radiowych i wybitnych przedstawicieli 
różnych dziedzin kultury polskiej. Komisja ta będzie miała na celu 
opracowanie wzorowych programów dla użytku polskiej radiofonii 
w myśl zasad ustalonych przez obecną Konferencję. Obfity plon 
Konferencji będzie zebrany w osobnej publikacji. Postulaty i uchwały 
Konferencji brzmią:

1. Katolicy w Polsce dążą do uzyskania w radiofonii polskiej 
należnej im pozycji decydującej i do nadania radiu katolickiego i na­
rodowego pionu ideowego. Naród polski, jako twórca i gospodarz 
Rzeczypospolitej i jedynie za nią odpowiedzialny, ma prawo i obo­
wiązek do korzystania z radia, jako potężnego narzędzia oddziały­
wania na całe społeczeństwo.

2. Głównym zadaniem radia w katolickiej Polsce jest w harmonii 
z innymi czynnikami wychowawczymi szerzenie cywilizacji Chrystu­
sowej, cywilizacji Krzyża. Program radiowy winien kształtować wizję 
Polski katolickiej i narodowej, sprawiedliwej i szczęśliwej, rządzącej 
się według własnych polskich i chrześcijańskich wzorów, opartych 
na miłości Boga i miłości bliźniego.

3. W całej w ogóle działalności radia winna przebijać wyraźnie 
myśl przewodnia, opierająca się na wierze i etyce katolickiej, kato­
lickim poglądzie na świat i takiejże nauce społecznej. Program 
radiowy powinien wypływać organicznie ze źródła nauki chrześci­
jańskiej i musi być poparty życiem i czynami wykonawców. Program 
radiowy winien budzić ducha heroicznego oraz energię twórczą 
i ofiarną gotowość czynu w wielkim wspólnym dziele wypełnienia 
przez Polskę Bożych przeznaczeń.

4. Słuchacz radiowy chce otrzymać w radiu rzetelne podtrzy­
manie w swych codziennych trudnościach w duchu Ewangelii Chry­
stusowej oraz znaleźć w nim powiązanie swej osobistej pracy z pracą 
całości Narodu i Państwa. Katoliccy radiosłuchacze są jednak prze­
ciwni nieznośnemu szkolarstwu i wszelkiemu moralizatorstwu.

5. Przyrodzoną cechą.radiofonii jest niewątpliwie dostarczanie słu­
chaczowi wytchnienia i rozrywki, lecz rozrywka radiowa, stanowiąca 
słusznie większą część programu radiowego, winna stać się źródłem

prawdziwej radości życia i budzić zdrową ochotę do niego, nie może 
ona zagłuszać i usypiać sumienia w stosunku do nakazów etyki 
katolickiej.

6. Produkcje muzyczne, artystyczne, literackie, słuchowiska itp. 
stanowiące z natury rzeczy najbardziej atrakcyjną część programów 
radiowych, winny być potężnym czynnikiem podniesienia ogólnego 
poziomu kultury społeczeństwa, a żadną miarą nie mogą schlebiać 
niczemu, co niskie i barbarzyńskie, a więc niezgodne z prawdziwym 
pięknem.

7. Radio powinno podawać tylko rzetelnie sprawdzone i praw­
dziwe wiadomości ze wszelkich dziedzin życia i wiedzy.

8. Polskie Radio ma obowiązek służyć polskiej racji stanu i pol­
skiej misji dziejowej.

9. Ponieważ katolicyzm jest nierozerwalnym czynnikiem i skład­
nikiem polskiej racji stanu oraz polskiej misji dziejowej, przeto cała 
działalność Polskiego Radia musi być prześwietlona i przepojona 
katolickim  poglądem  na świat.

10. Katolicka Konferencja Radiowa zwraca uwagę czynników 
miarodajnych w Państwie na nienormalny układ stosunków w Pol­
skim Radio. Głębokie prądy narodowe i katolickie, nurtujące dziś 
w całym społeczeństwie polskim i obejmujące wszystkie warstwy 
narodu, nie znajdują dostatecznego oddźwięku w instytucji, która 
wywiera olbrzymi wpływ na kulturę Narodu i tak potężnie oddzia­
łuje na psychikę ogółu. Główną przyczyną tego stanu rzeczy jest 
brak na kierowniczych stanowiskach w Polskim Radio ludzi o prze­
konaniach narodowych i katolickich oraz specjalny dobór programów 
i prelegentów, tak często obcych duszy polskiej. Zm iana dotychcza­
sow ego stanu rzeczy jest nakazem chwili.

FABRYKA ŚWIEC KOŚCIELNYCH
poleca  znane ze swej d ob roci w yroby

KRAKÓW, ULICA SŁAWKOWSKA L. 20.
TELEFON NR. 121-74. -  ROK ZAŁOŻENIA 1719.

W ojsko polskie przekroczyło po oddaniu W arszawy W isie i sta­
czało jeszcze drobne potyczki z w rogiem , ale były one już bez zna­
czenia. Nie chcąc sie poddać Rosji, oddziały te podążyły do granicy 
Królestwa i Prus i oddały broń w ręce Prusaków. Czarna noc nie­
w oli zapadła znowu nad Polską — tym krajem  „m og ił i krzyżów 44. 
Zniknęła władza polska, Rząd, Sejm i ostatnie w ojsko narodowe. 
Zdaw ało sie, że dusza wyszła z ciała Polski razem  z tymi, co za 
wolność jej k rew  przelewali. Pozostał jeno kraj cichy i martwy. 
Tysiące w ygnańców  politycznych zaludniły Syberię za to tylko, że 
serca m ieli szalone, ale szlachetne i czyste. I spoglądali ci nieszczę­
śliwy zesłańcy z tęsknotą bezm ierną w stronę Polski, rwąc się ku 
niej całą potęgą pragnącej rodzim ych obrazów  duszy. Czekali tak 
i m arli żałośnie, by spocząć na w ieki w mroźnej, obcej ziemi, a po­
zostali przy życiu modlili sie z rozpaczą przy m ogiłkach towarzyszy, 
drżąc z trwogi, aby nie zasnąć snem wiecznym, nie ujrzawszy choć 
skrawka nieba polskiego, choć jednej chaty słomą pokrytej, choć 
kawałka łąki naszej, ubarw ionej chabrem  i makiem. Przeszli tę 
olbrzymią, pustynną krainę, znacząc ślad swój krwią zapiekłą i łzami 
gorzkim i jak piołun — przeszli ją, budząc pobrzekiem  kajdan i łań­
cuchów ponure echa w grobach sybirskich. Odbyli krw aw y trud 
żywota w mrocznych i lodowatych kopalniach, nie. zobaczywszy uko­
chanej Ojczyzny.

Szczytny cel walki nie został osiągnięty. Padło tylu szlachetnych 
synów Ojczyzny, tyle dzieci zostało sierotami, jednak nie odzyskano 
wolności. Nie przyniosły na razie korzyści te straszliwe wysiłki i po­
świecenia bez granic. Ci najdrożsi nasi bracia śmiercią swą i krw i 
przelew em  nauczyli przecież cały naród tej w ielk iej prawdy, że w ol­
ność droższa jest nad życie. Synowie i wnuki poległych i wszystkie 
późniejsze pokolenia  zrozumiały i zapamiętały tę prawdę, bo po 
latach dalszego ucisku znowu zerwały się do walki i nie ustały 
w trudzie i poświeceniu się dla sprawy wolności tak długo — aż ją 
odzyskały.

Pom im o klęsk, jakie były następstwem wybuchu w noc listopa­
dową, nie stał się on nigdy przekleństwem  we wspom nieniach Narodu, 
gdyż zapłonął jasną gwiazdą patriotycznego natchnienia. Rozwiał on 
też raz na zawsze złudę, iż w ybaw ienia i wolności oczekiw ać możemy 
od wspaniałom yślnych sąsiadów, a ugruntował wiarę w e własny 
czyn i we własną moc. Ta świadom ość powszechna pozw oliła  nam 
przetrwać wszelkie przeciwieństwa i chwile słabości i utrzymać sie 
na jedynej drodze — jasnej i czystej — do odzyskania W olnej Polski.

-  W.

Port rybacki i handlowy w Szanghaju w Chinach daje osobliwy 
obraz mieszaniny starych ruder obok drapaczów chmur.

Tam  rozgryw a się teraz walka m iędzy Japonią a Chinami,
ii W s c h o d u
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Arcybiskupi K o m i t e t  
R atunkow y, karm iąc 
w  dalszym ciągu w iele 
o sób  nie m ogących  za­
pracow ać fizycznie ni 
um ysłow o, przypom ina 
się społeczeństwu. —  
Ofiary nadsyłać m ożna 
na kon to  P. K. O. nr. 
405.825, lub do biura 

Zw . Caritas.

K s i ą ż ę  Met ro po l i ta  Sapieha 
w gronie gości i oratorianów na 
Dębnikach na uroczystości po­
święcenia Oratorium Salezjań­

skiego 13 listopada b. r.

Co nam piszą
K R A K Ó W  — DĘBNIKI:

POŚWIĘCENIE NOWEGO LO K A LU  ORATORIUM.
SALEZJAŃSKIEGO.

W uroczystość Patrona młodzieży, św. Stanisława Kostki (13 bm.) 
odbyła się przy Salezjańskim Instytucie Teologicznym w Krakowie 
na Dębnikach (ul. Tyniecka 39) uroczystość poświęcenia i oddania 
do użytku młodzieży nowego lokalu oratoryjnego.

Poświęcenia dokonał sam Najdostojniejszy Arcypasterz Książe 
Metropolita w obecności alumnów i przełożonych Instytutu, oraz 
licznie zgromadzonej z rodzicami młodzieży. Już od samego rana 
dał się zauważyć nastrój podniosły. Młodzież przygotowana na tę 
piękną uroczystość trzydniowym Triduum wyczekiwała radosnego 
dnia z utęsknieniem. Mszę św. odprawił wielki przyjaciel dzieł 
salezjańskich, ks. kanonik dr. Władysław Kulczycki, który tez wy­
głosił do młodzieży serdeczne przemówienie. Piękny śpiew chóru 
chłopców, a przede wszystkim liczny udział w przystąpieniu do 
św. Sakramentów, potęgowały wrażenie.

Po Mszy św. udali się wszyscy przed udekorowany front świeżo 
nadbudowanego domu w oczekiwaniu Księcia Metropolity. Dostojny 
Gość zjawił się wkrótce, witany gorącym: „Niech żyje“ oraz p o ­
tężnym: „Gaudę Mater", wykonanym przez alumnów Salezjańskiego 
Instytutu. W otoczeniu dyrektora Zakładu ks. dra J. Antonowicza, 
ks. kierownika Oratorium i gości wstąpił Arcypasterz w odświętnie 
przystrojone sale. Tu odbyło się poświęcenie czterech pokoi, przezna­
czonych na świetlicę dla młodzieży. Następnie miała miejsce oko­
licznościowa akademia, zakończona przemówieniem Księcia Metro­
polity, w którym gratulował Księżom Salezjanom ich pełnej poświę­
cenia pracy na rzecz ubogiej młodzieży; w końcu udzielił wszystkim 
swego błogosławieństwa.

Młodzież tutejszego Osiedla Robotniczego i Dębnik znajdzie na­
reszcie stosunkowo wygodne pomieszczenie. Ale to dopiero począ­
tek dzieła; kolej teraz na salę teatralną, na urządzenia rozrywkowe 
i wyposażenie świetlic, nie licząc tych parunastu tysięcy złotych, 
które na nowym pomieszczeniu ciężą.

Gratulując więc szczerze Księżom Salezjanom za rozmach i po­
święcenie, z jakim oddają się tej zbożnej, a dziś bodaj czy nie naj­
ważniejszej pracy, polecamy ich dzieło, tak potrzebujące wsparcia 
ofiarności wszystkich ludzi dobrej woli. (Uczestnik).

DOPISEK RED AKCJI. Ofiary można przesyłać pod niżej Wska­
zanym adresem: Salezjańskie Oratorium Kraków, Tyniecka 39 lub 
na P. K. O. 406.130.

K R A K Ó W — PODGÓRZE.
Święto Młodzieży obchodziło „Kat. Stowarzyszenie Młodzieży Mę­

skiej w Krakowie na Podgórzu" dn. 13. XI. br. O godz. 9 rano 
w kościele parafialnym, przybranym wieńcami i kwiatami, w wiel­
kim ołtarzu z wizerunkiem św. Stanisława Kostki, odprawił Mszę 
św. ks. dyr. Stanisław Targosz, w czasie której przystąpili druhowie 
do Sakramentów św., przygotowani przez 3-dniowe Triduum, odno­
wili uroczyste ślubowania, złożone w czasie zlotu Pani Jasnogórskiej. 
Bardzo życzliwie ustosunkowały się cechy, zakupując 800 sztuk na­
lepek. W sali związku wobec licznie przybyłych gości i członków 
przemówił ks. kan. dr. Józef Niemczyński, składając życzenia pomyśl­
nego rozwoju dla związku. Antoni Wroński mówił o rocznicach na­
rodowych i dzielnicach Śląska zaolzańskiego, przyłączonych do Pol­
ski. Oświadczył, że Pan Prezydent R. P. udzielił ks. prepozytowi 
dr. Józefowi Niemczyński emu, złoty krzyż zasługi za prace oświato\vo-

)

społeczne. Chór operowy urzędników pocztowych, pod kierunkiem 
p. Władysława Skocza, uświetnił uroczystość, śpiewając bardzo pięk­
nie w kościele i na zebraniu. Przemawiali także cechmistrz p. Ma­
giera i przedstawiciel Cechu Zbiorowego, który w imieniu przew. 
p. Dębskiego złożył 50 zł. na potrzeby Związku. Wieczorem odbyła 
się uroczysta akademia ku czci św. Stanisława Kostki.

' ŚWIĘTO CHRYSTUSA KRÓLA W  KAMIENIU.
W naszej wiosce obchodziliśmy tego roku uroczystość Chrystusa 

Króla bardzo uroczyście. W obchodzie brały udział również członki­
nie K. S. M. Ż. W tym dniu odbyło się w naszym kościele parafial­
nym pośw iecenie dw óch nowych sztandarów. .Jeden naszej urgani- 
zacji K. S. M. Z., drugi Bractwa Różańcowego. Poświęcenia sztan­
darów dokonał ks. proboszcz Stanisław Tokarz. Ks. Proboszcz wygła­
szając okolicznościowe kazanie podkreślił konieczność walki o za-

Święto Chrystusa Króla w Kamieniu.
sady katolicko-społeczne i objaśnił /nam symbole widniejące na 
sztandarach. Sumę odprawił ks. mgr. Fr. Gryboś, Kan. Reg. Lat. 
W tej uroczystości wzięło udział wiele ludzi nawet z sąsiednich 
parafii. Fakt poświęcenia sztandarów jest dowodem budzącego się 
życia parafialnego. Składamy publiczne serdeczne „Bóg zapłać“ tym 
parafianom, którzy swoimi datkami przyczynili się do sprawienia 
naszych sztandarów i upiększenia kościoła parafialnego. Po nie­
szporach odbyła się w świetlicy parafialnej uroczysta akademia ku 
czci Chrystusa Króla, na którą przybyło wiele osób. Na akademię 
złożyły się: przedmowa Ks. Proboszcza, deklamacje chórowe i śpiewy 
druhen. Młodzież szkolna odegrała sztuczkę p. t. „Skarbonka Babuni".

Z okazji uroczystości św. Stanisława Kostki odbyło się uroczy­
ste Triduum. Na zakończenie b. dużo młodzieży przystąpiło do 
Komunii św.

Parafię naszą opuścił w tym roku ks. proboszcz Franc. Grabi- 
szewski. Pracował u nas i nie szczędził trudów. Założył on w naszej 
wiosce K. S. M. Z. Składamy mu serdeczne „Bóg zapłać" i życzymy 
„Szczęść Boże" na nowej placówce. W ład. Purzycka,

sekretarka K. S. M. Ż.



Nr. 48. D Z W O N  N I E D Z I E L N Y Str. 839

Z PARAFII GAJ.
V/ 'ubiegłym roku rozpoczęto restaurowanie kościółka w Gaju. 

Dzięki usilnym staraniom Ks. Proboszcza, a przy pomocy i fundu­
szami parafian wspaniale odmalowano kościół olejnymi farbami, 
tak zewnątrz jak i wewnątrz; założono także rynny, których nasz 
kościół od wieków istnienia jeszcze nie widział. Bieżącego roku 
dokonano reszty restauracji, mianowicie bardzo wysokiej wieży, 
przy czym należy podziękować fabryce „Solvay", że wypożyczyła 
doskonałego rusztowania. Jeszcze pozostaje praca przy ogrodzeniu, 
ale ufamy, dobrym chęciom parafian. Należy zaznaczyć, że rozwi­
jająca się u nas pomyślnie 'Akcja Kat. pomaga także dużo w tej 
pracy. Urządziła ona nie dawno „Dzień miłosierdzia" w parafii, 
zbierając datki w naturze i pieniężne, które następnie rozdano mię­
dzy najbiedniejszych parafian. Urządzono także Akademię ku czci 
Chrystusa Króla w Brzyczynie Dolnej w odległości 4 km. od ko­
ścioła, ponieważ brak lokalu w miejscu. Dawniej akademie odbywano 
w miejscowej szkole przy kościele, lecz władze szkolne teraz nie 
zezwalają, ale jeszcze znaleźli się ludzie dobrej woli, a mianowicie 
p. Jan Sorek z Brzyczyny Dolnej oddał salę bezinteresownie (na 
stałe) dla ćwiczenia „Chóru kościelnego" i tam właśnie odbyła się 
ta akademia przy bardzo licznym udziale parafian. (A . R.).

NOWE BYSTRE KOŁO ZAKOPANEGO.
Poprzedzone trzydniowymi naukami głoszonemi przez ks. kan. 

Czerwińskiego odbyło się w naszym pięknym i ładnie ubranym 
kościele uroczyste ofiarowanie Kat. Stow. Kobiet Najśw. Sercu Pana 
Jezusa. W czasie sumy członkinie Kat. Stow. Kobiet przystąpiły do 
wspólnej Komunii św. Po nabożeństwie w otoczeniu Stowarzyszeń 
i Ochotn. Straży Pożarnej przeniesiono Intronizacyjny obraz. Stara-

O narow am e Sercu Pana Jezusa Kat. stow arzyszenia jvouiet
w  Nowym Bystrem.

niem parafialnej Akcji Katolickiej odbyła się w pięknie przystro­
jonej sali Remizy strażackiej uroczysta akademia ku czci Chrystusa 
Króla. Licznie zebranych uczestników powitał prezes Paraf. Akcji 
Katol. p. Andrzej Staszel, po czym Ks. Kanonik po wzruszającym 
przemówieniu odczytał powtórzone przez wszystkich wspólne Wy­
znanie Wiary. Następnie p. Michał Hołowaczuk kierownik szkoły 
jako wiceprezes Katol. Stow. Mężów pięknym przemówieniem za­
kończył stary a rozpoczął nowy rok pracy w Par. Akcji Kat., podając 
wytyczne w pracy nawiązane do 1 Synodu Plenarnego Polski i tego­
rocznego hasła Akcji Kat. Role kobiety w Akcji Kat. omówiła pani 
kierownikowa. — Akademię zakończono odśpiewaniem hymnu „My 
chcemy Boga". Akcja Katolicka w naszej parafii choć powoli, ale 
rozwija się stale, co należy przypisać przede wszystkim Ks. Asysten­
towi oraz prezesom i prezeskom naszych stowarzyszeń, którzy swą 
pracą podnoszą kulturę duchową, społeczną i gospodarczą. Wielką 
naszą bolączką i przeszkodą w pracy jest brak Domu Parafialnego. 
Jest jednak nadzieja, że nasz Ks. Proboszcz, który już kilkakrotnie

f i a l a n f p r i a  skórkowa * papierowa. Przybory do palenia. 
U u l d l l l u l l u  Specjalność cygarniczki wchłaniające nikotynę.
K ra k ó w , P lac M a ria c k i 1 7  a r i  i  P F R 1 Y
„ Dom pod M urzynami" — Tel. 114-51 "  *  *

poruszał tę sprawę, przemoże trudności i z naszymi zacnymi nauczy­
cielami zawiążą komitet, który przy pomocy Bożej i poparciu para­
fian doprowadzi to dzieło do skutku. Oby jak najprędzej!

(Członek Kat. Stow. Mężów).

SZK O ŁA GOSPODYŃ W IEJSKICH  W  BACHOW ICACH.
D nia 15 stycznia 1939 r. rozpoczyna się w  Szkole Przysposobienia 

Gospodyń W iejskich  w  Bachowicacli 11-M1ESIĘCZNY KURS GOSPO­
D A R C Z Y  D L A  D Z IE W C Z Ą T  W IEJSKICH. Nauka obejm uje przed­
mioty ogólno-kształcące, gospodarstwo rolne i hodowlane, ogrodnictwo 
i pszczelnictwo, gospodarstw o dom ow e t. j. gotowanie, pieczenie, krój, 
szycie, haft i trykotarstwo ręczne. Przyjm uje się kandydatki po  
skończonym  15-tym roku życia, za opłatą 25 zł. mieś. na utrzymanie. 
Zdolne i niezamożne uczennice m oga uzyskać częściowe stypendium. 
PO DAN IA N A LE ŻY WNOSIĆ DO Z A R Z Ą D U  SZK O ŁY — BACHO- 
WICE, P. SPYTKOW ICE, K. ZATO RA. Bliższych inform acyj udziela 
Zarząd Szkoły.

Książki nadesłane do Redakcji
. Ks. Gaston Dutil: TW OJA MSZA i TW OJE ŻYCIE . Przełożyła 

z francuskiego Zofia Sieniieńska. Poznań 1938. „Ostoja". Cena 90 gr. 
Stron 45. — Literatury mówiącej o wartości Mszy św. nie brak 
w polskim języku. Dlaczego więc wydano jeszc'ze jedną broszurkę 
tej treści? Wątpliwość tai ustaje po zapoznaniu się z tym wydaw­
nictwem. Znaczenie Mszy św. i ścisłego jej związku z życiem chrześci­
janina omówił autor w oryginalny i głęboko przekonywujący sposób. 
W  języku francuskim rozeszło się w krótkim czasie 400-000 egz., 
nie licząc licznych tłćmaczeń na obce języki. Polskie wydanie spotka 
się chybia z równym powodzeniem.

MODLITWA Z KOŚCIOŁEM. Poznań, 1938. „Ostoja". Cena 
w oprawie płóciennej 75 grosizy, stron 128.

Liczne są zjazdy, kursy, obozy i rekolekcje w KSMŻ i KSMM. 
Jednym z najważniejszych podczas nich momentów to wspólna mo­
dlitwa. Ta modlitwa jednak musi być istotnie wspólną —- i to wspólną 
z Kościołem. Słowem — modlitwa liturgiczna.

Zbiorek niniejszy zawiera najważniejsze modlitwy liturgiczne —  
począwszy od Mszy św. recytowanej —  jakie odmawiane bywają 
przy wspólnych imprezach organizacyjnych. Wydawnictwo to jest za­
tem niezbędne dla każdej druhny KSMŻ — każdego druha KSMM. 
Piękny wstęp wprowadza w ducha Akcji Katolickiej i akcji litur­
gicznej i wykazuje ich ścisły związek. — Osobne wydanie dla dziew­
cząt, osobne dla chłopców. Wyszczególnić przy 'zamówieniach!

K A L E N D A R ZY K  KIESZONKOW Y KSMŻ. i  KSMM 1938/1989. 
Stron 144.* Poznań 1938. „Ostoja": Cena 35 gr:

Nowe Kalendarzyki KlSMM i KSMŻ ukazały się w tym samym 
formacie, co dawniej. Ujęcie zasadnicze jest podobne, t. j. kalenda­
rzyki obejmują kalendarium miesięczne od września 1938 r. do 
grudnia 1939 r. oraz kalendarium tygodniowe od września 1938 r. do 
września 1939 r. z rubrykami do zapisywania terminów zajęć. Po­
dobne są też rubryki do zapisków praktycznych, osobistych i orga­
nizacyjnych. —  Odmienna jest natomiast strona ideowa. Tegoroczny 
kalendarzyk omawia wyczerpująco potrzebę i sposoby indywidualnej 
pracy nad sobą. Wskazuje zatem, jak dążyć przy pomocy samo- 
kształcenią i samowychowania do jak najlepszego wyrobienia umy­
słowego i duchowego, nie pomijając rozumnej troski o rozwój fizyczny. 
Kalendarzyk ten jest ważną pomocą dla członków organizacji tak 
ze względu na wiadomości, jakie przynosi, jak i dzięki rubrykom, 
ułatwiającym systematyczne prowadzenie notatek.

S. M. K. D ZIE C I U ŻŁOBKA. Jasełkowe obrazki sceniczne dla 
dzieci. Nakładem Tow. „Biblioteka Religijna" we Lwowie. Pięć mi­
łych sztuczek łatwych do wykonania w okresie świąt Bożego Naro­
dzenia. Przyjęte zostaną chętnie przez kierownictwa zespołów dzie­
cięcych, które już znają ukrywającą się pod tymi literami autorkę 
w habicie. Kiika jej utworów drukował już różnymi czasy nasz 
„Dzwoneczek".

Przyjmuje na dogodnych warunkach 
ubezpieczenia o d : 

szkód ogniowych, 
kradzieży i rabunku, 
następstw wypadków, 
odpowiedzialności praw nej, 
gradobicia.

KRAKOWSKIE TOWARZYSTWO
UBEZPIECZEŃ

J L O R I A M T  S. A.
w Krakowie, 

ul. Basztowa 6-8. Tel. Nr. 120-57,133-42.

Oddziały: 
we Lwowie, ul. 3-go Maja 16, 
w Warszawie, ul. Mazowiecka 4, 
w Poznaniu, ui. 27-go Grudnia 9, 
w Katowicach, ul. Pocztowa 6, 
w Łodzi, ul. Piotrkowska 99.

Reprezentacje i Ajencje we wszystkich większych miejscowościach w Polsce.
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1) Kościół parafialny w Zabierzowie 
koło Krakowa. 2) Dzieci z Zabierzowa 
po pierwszej Komunii św. na wycie­
czce urządzonej przez ks. prob. Duszę 

w Dolinie Bętkowskiej.

WINCENTY KUGLIN

Zabierzów
przed uroczystościami

(1) D w udziestego listopada 1038 roku, nastąpiła wspaniała uro­
czystość konsekracji now ego kościoła, z takim trudem i kosztami 
przez Zabierzow ian wzniesionego. Ponieważ w następnym odcinku 
napiszę wrażenia z w łaściw ej uroczystości w  Zabierzow ie  k. K ra­
kowa, przeto dzisiaj wysnuję kilka refleksyj na temat tego m iłego 
miasteczka, które w łaściw ie jeszcze wsią jest... Ma bow iem  własną 
gm inę, z wójtem, a nie burmistrza na czele i chałupki tu i ówdzie 
kryte strzechą. Poza tym ma szanse zostać pięknym  miasteczkiem, 
albo conajm niej p ięknym  przedm ieściem  K rakowa. Może to nastąpi 
za lat 50, a może i wcześniej...

Liczy sobie Zabierzów  jako parafia nie w ięcej dopiero jak lat 
30-ci i jako w ioska przedtem  do Modlnicy należała. Jest ona tak 
młodą, że wszyscy jej proboszczowie do dnia dzisiejszego żyją i cieszą 
się jak najlepszym  zdrowiem . W ym ienię ich tutaj nazwiska dla ści­
słości — i myślę, że nikt tego za złe mi nie poczyta — a w ięc: 
ks. G RACA, ks. G R YG LO W SK I, ks. KOTULECKI, ks. KONIECZNY, 
ks. LENART i ks. D U SZA  JÓZEF, obecny proboszcz.. W szyscy oni 
pracow ali nad tą parafią z ogrom nym  zapałem i pośw ięceniem , a była 
tu robota ciężka, trudna i niewdzięczna. Szerzyły sie tu różne sektyt- ' C- *  *' c  ^

i spirytyzmy. Z tych „spirytystów 44 powstało tylko kilku „spirytuali­
stów44, to jest takich, którzy lubią spirytus m onopolow y i... w ięcej nic.

Od tego czasu, k iedy „obazgra łem “  Zabierzów , przejeżdżałem  
jeszcze tamtą stroną kilka razy, ale nic ciekaw ego nie zauważyłem. 
Zresztą, jadąc np. na row erze trudno coś zauważyć prócz „w łasnego 
nosa4*. Trzeba bow iem  uważać na lew o i prawo po asfaltowej szosie, 
na której urządzają „m ecze44 piłki nożnej małe dzieci i trzeba uw a­
żać, aby któryś z „b ek a 44, „ob ron y44, albo bram karz zapalony nie 
w padł pod kola roweru... A ponieważ istnieje tu blisko posterunek 
P. P., nie w iadom o wiec, ktoby ów mecz w y g ra ł??  K iedy jednak 
w ybrałem  sie do Zabierzow a w sam dzień zaczęcia misyi, a wiec

•- t -  C  v  l i *  C

14-go bm. i przyglądnąłem  się bliżej, zobaczyłem  wiele. Nie tak 
daw no jeszcze (kilka m iesięcy) kościół nie był ca łkow icie  w ykoń­
czony. Sterczały dopiero  zapoczątkowane mury w okół kościo ła  jako 
ogrodzenie, zastanawiał się ks. Dusza uporczywie, w  jaki sposób 
będzie m ógł wszystko doprow adzić do porządku i skąd na to wszystko 
ma „w ytrzasnąć44 p ien iądze?! Jakimi drogam i ciężkimi dochodził do 
tego, ja coś o tym wiem , ale nie będę tutaj pisał o tej orce na 
ugorze, aby nie myślał ktoś złośliwy, że przyjechałem  tu robić płatną 
reklamę... W ierzył jednak ks. Proboszcz wr ofiarność tut. społeczeń­
stwa, a m iał ku temu niezliczone pow ody. Ludzie bow iem , prócz 
może jednostek, które na palcach by policzył nie zdejmując butów, 
są ofiarni, szlachetnie ambitni i pełni zapału dla pracy nie tylko 
czysto społecznej, ale religijnej również. Tacy kolejarze, emeryci 
(nawet zaborczy !!) , przyczynili sie wielce do tego dzieła jakim  jest 
kościół, w ybudow any i ozdobiony... Witraże, ołtarz, chór oto osiągnię­
cia, które same za siebie mówią. W idzieli też dobry przykład choćby 
od Sióstr Norbertanek z K rakowa, które ofiarowały ładne m iejsce 
pod D om  Katolicki, od  rodziny Krezów i... nie sposób tutaj wszyst­
kich wyliczyć. A  w ięc mur kolo kościoła  rósł jak na drożdżach. 
Duży, masywny i efektow nie wykonany, dźwigający się z doliny ku 
samej górze, jakimiś schodami robiony, na czym kom pletnie się nie 
znam. Ładnie i kropka. (A  propos schodów : W ojew ództw o krakow ­
skie również przyczyniło się do uświetnienia kościoła budując schody 
wejściowe...). Jeszcze tylko brak jest wieży do ow ej świątyni. A po­
winna być wieża, bo jakże kościół pomieści w sobie chyba ze dwa 
tysiące osób. K iedy z w ieży zadzwonią dzwony, popłynie glos ich na 
A nioł Pański hen daleko... po dolinie Bendkowskiej, za Bolechowice,
pod sam Ojców... W ięc wierzę w to świecie, że i wieże w ybudują 
na drugi rok...

W ogóle  Z abierzów  ma silną tendencje rozbudow y i wykonuje 
wszystko zamaszyście. W  projekcie  jest już budowa szkoły pokaźnej, 
potem  Domu K atolickiego i t. p. Jednego tylko nie mogą jeszcze 
osiągnąć energiczni „o jcow ie  Zabierzow a44, aby wreszcie K raków  
ulitował sie i zeletryfikow ał Zabierzów . Aż nie pasuje formalnie, aby 
taka piękna m iejscow ość nie posiadała światła elektrycznego. Wszak 
w arunki są wyśm ienite. W spom nę tylko pokrótce ilu by tu było 
odbiorców  (nie liczę już tego, że w  każdym praw ie domu jest radio...) 
20 sklepów  katolickich. (Jeden jest tylko żydowski, ale powodzi 
mu sie tutaj m niej w ięcej tak jak w Niemczech... t. zn. w egetu je). 
Poczta, 2 — lekarzy, apteka, gmina zbiorowa, szkoła, gwoździarnia, 
rzeźnia, 3 masarnie, fabryka - wapiennik, potężna, stacja kolejow a, 
kościół itd. itd. — Nie biorąc już tego pod uwagę, że każdy dom 
chętniejby konsum ow ał „k ilow aty44 niż pożerał tradycyjną „kan finę44, 
która kopci i cuchnie. A  czy o tym zapomnimy, że Zabierzów  posiada 
19 przystanków autobusow ych? Też n ie !!  A kiedy „Pastern ik44 nie 
długo w ładze w ojskow e rozparcelują, przypatrzymy się jak w przy­
spieszonym tem pie będzie rósł Zabierzów . Jak na drożdżach...

Przyznam sie (m ea cu lpa!), że nie lubię niczego chwalić bez 
pow odów  i wolę raczej krytykować, aniżeli... bo to jakoś lepiej sie 
czyta i dow cipniej pisze, jednak Zabierzów  chwalę. Nie dlatego 
chwalę, że wypada mi tędy często jeszcze prze jeżdżać(!!) , ale dla­
tego, że życie tu idzie naprzód, że nie ma marazmu jak to w  wielu 
m iejscow ościach byw a i tej śpiączki afrykańskiej, że jest pęd, w erw a 
i radość... Taki w łaściw ie na pew nym  froncie pow inien być dzisiaj 
katolicyzm. Dynamiczny, twórczy i radosny. K ościół pełny i pełne 
serca w iary, że tam gdzie potrzeba dla wszystkich coś zrobić, to 
robić nie z pobudek egoistycznych, ale z przekonania.

Bardzo szczęśliwie, uważam, wybrali parafianie z ks. Probosz­
czem na czele jesień dla misyj m iejscowych. Miesiąc listopad. Obecnie 
ludność ma w ięcej czasu. Nie tylko dlatego, ale jesień m a to do siebie, 
że jest niejako kwintesencją lata. Sym bolem  pracy ludzkiej. Że jaki 
ow oc w yhodow aliśm y od wiosny, taki m amy na jesień w  gumnie, 
stodole, czy spichrzu. Praca była. W ynik jest! Poczynając od 13 bm., 
a w iec od niedzieli, ruch panow ał w  Zabierzow ie. Ojcowie m isjo­
narze, jezu ici: O. dyr. Szymon Jarosz i O. W alenty K ołodziejczyk 
wyszli tu na am bonę umocnić słabe dusze ludzkie, przeorać twarde 
i pociągnąć zbłąkane, m odlić się za te, które uporczywie nie chcą 
sie wystawić na potężne słowa misjonarzy... Bo cóż w ięcej prze­
raźliw ego dla człow ieka, jak usłyszeć straszliwą prawdę o własnej 
niemocy, m arności i przem ijaniu? Tam, gdzie odbyw ają sie misje, 
to jakby w ielk i w icher Boży przegnał po bruzdach dusz, wytargał 
chwasty na wierzch, brudy, zgniliznę i nędzę, i kazał się temu z bliska 
przypatrzyć!!

Nic w iec dziwnego, że cały tydzień od 13 do 20 bm. kościół był 
przepełniony, że wyciągał jeden drugiego z domu i szedł słuchać. 
Jakże w iec wspaniale w ypadła uroczystość, kiedy ks. biskup Rospond 
przyw iózł do kościoła Święte Relikwie, k iedy kapłani w czerwonych 
ornatach nieśli Je do kościoła, a każdy kto żył szedł w  olbrzymi tłum 
podkreślić swą przynależność do tej Potęgi, której nie pokona nikt, 
nawet świat cały, bo on właśnie przeminie, a słowa Jego nie...

Kończąc te refleksje z konieczności ograniczone do minimum, 
napiszę resztę w  następnym odcinku.

K A P E L U S Z E  duchowi e ń s t w a a J A N  K U R Z Y D Ł O
K ra k ó w , św . J a n a  12. Telefon  175-12. — CZAPKI cywilne, szkolne, unifor­
mowe — wykonuje z własnych lub dostarczonych materiałów. Odnawia i prze­

rabia kapelusze damskie i męskie według najświeższych modeli.

poleca LESZCZKÓW
SKŁAD 

UL. SŁAWKOWSKA L

kurtki, koce, pledy 
z czystej 

w e ł n y  o w c z e j

Zakłady Rolniczo -  Przemysłowe
. 3. Romana Żurowskiego
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Kraków przed wyborami Rady Miejskie]
Polski Blok Katolicki i Chrześcijańsko-Narodowy Front Samorządowy

wydały wspólnie następującą odezwę:
„Obywatele! Polacy-Katolicy!

Pow odow ane głęboką troską o wynik w yborów  do nowej 
Rady miejskiej w  Krakowie i poświęcając dla dobra król. stoi. 
miasta Krakowa wszelkie różnice polityczne oraz am bicje 
osobiste i organizacyjne, postanowiły obie obywatelskie orga­
nizacje, przedstawiające stanowczą większość działających 
w  naszym mieście zrzeszeń społecznych

zjednoczyć się
dla wspólnej obywatelskiej akcji wyborczej, celem zdobycia 
w  przyszłej Radzie Miejskiej trwałej polskiej większości, zdol­
nej do zdecydowanego stawienia czoła groźnym zapędom 
obcych polskiej i chrześcijańskiej kulturze czynników!

Przyszła Rada Miejska musi przystąpić do zwycięskiej 
walki

o spokojny rozwój gospodarczy miasta Krakowa i w zm o­
żenie dobrobytu jego obywateli,

o materialne i kulturalne dźwignięcie narodowo-polskiego 
i chrześcijańskiego handlu, rzemiosła i przemysłu,

o stworzenie dla polskiego świata pracy warunków bytu 
godnych wolnego obywatela Rzeczypospolitej Polskiej,

o przywrócenie miastu takich warunków bytu i rozwoju,

które by pozwoliły Mu spełniać Jego wielką misję dziejową 
kształtującą ducha Narodu i zakreślającą drogi i kierunki roz­
woju polskiej myśli gospodarczej i politycznej.

Obywatele! Polacy-Katolicy!
Stajemy do w yborów  z jedną wspólną listą kandydatów 

na radnych miasta Krakowa!
Poświęćcie dla dobra ogółu wszystko, co was chwilowo 

dzieli!
Popierajcie tylko naszą wspólną narodowo-katolicką lis tę !1

Za Polski Blok K atolick i:
Prezes: Rektor prof. inż. Zygmunt Bielski, w iceprezesi: Sena­

tor A leksander Adelm an, Dziekan dr. Emil Godlewski, gen. dyw. 
W ładysław  Jung, Rektor dr. Stanisław Kutrzeba, b. minister dr. 
Zygmunt Lasocki, Róża Łubieńska, dr. Józef Skąpski, sekretarze: 
dyr. dr. K arol Piotrowicz, mgr. Konstanty Turowski, Adam Pa­
włowski, skarbnik: dr. Michał Świgost.

Za  Chrzęści jańsko-Narodowy Front Sam orządowy:
Prezydium : Prof. dr. Julian Nowak, b. prem ier, w iceprezesi: 

Eugeniusz Jakubowski, prezes K rakow skiej K ongregacji K upieckiej, 
Senator inż. Stanisław Skoczylas, ks. dr. Andrzej Moliński, Natalia 
Narbut-Luczyńska, dr. Stanisław Korczyński, red. Marian Dąbrowski, 
poseł dr. Bolesław Jahoda-Żółtowski, sekretarz: dr. Bolesław Czu- 
chajowski.

Kandydaci do Rady Miejskiej w Krakowie
Polski Blok Katolicki i Chrześcijańsko-Narodowy Front Samo­

rządowy, których wspólną odezwę powyżej zamieszczamy, wystawiły 
wspólną listę wyborczą kandydatów i ich zastępców. Listę tę poda­
jem y poniżej w całości:

OKRĘG W Y B O R C ZY  NR. I.
1. Jakubowski Eugeniusz, kupiec. ‘2. Adelm an Aleksander, prze­

m ysłowiec. 3. Jarosz Antoni, mistrz kapel. 4. Inż. Różański Adam, 
prof. U. J. 5. Dr. Pniew ski Jan, prokurent B. R. 6. Michalski W ła ­
dysław, em. wizyt, szkolny. 7. Pochm arski Bolesław, prof. gimn. 
8. Dr. Miksiewicz Tadeusz, adwokat. 9. K urek Henryk, por. w  st 
sp. 10. Dr. Bobkowska-Czerwińska Helena, lekarka. 11. Fisclierowa 
Zuzanna, dział. spoi. 12. Szarski Adam , kupiec. 13. Funek Stefan, 
kupiec. 14. W odnicki Józef, mistrz szewski. 15. W iadrow ski Leon, 
mistrz pozłot. 16. Jurkiewicz Piotr, arch. budów.

OKRĘG W Y B O R C ZY  NR. II.
1. Dr. Smoleński Jerzy, prof. U. J. 2. Dr. Bogdanowski Wincenty, 

przemysł. 3. Zachem ski Jakub, em. dyrek. 4. Inż. Sabiński Jan, prof. 
liceum zawód. 5. Dr. W olter W ładysław, prof. U. J. 6. Laurecki 
Roman, urz. Ubezp. Spoi. 7. Zydroń Antoni, podmajstrzy murarski.
8. Dębosz Jan, urz. państw. 9. Nestorowicz Franciszek, cukiernik.
10. Czarnecki Czesław, kupiec. 11. Marski Alfred, kpt. w st. sp. 12. 
Inż. Szempliński Stefan, em. urz. samorz. 13. Piątkowski Franciszek, 
rolnik. 14. Dudek Stanisław, mistrz murarski.

OKRĘG W Y B O R C ZY  NR. III.
1. Siatka Marian, naczel. Urz. Skarb. 2. Dr. Kuśnierz Bronisław, 

adwokat. 3. Dr. P iotrow icz Karol, dyr. Bibl. PAU. 4. Mgr. Turowski 
Konstanty, dziennikarz. 5. K ieroński Kazimierz, kierów , szkoły. 6. 
Dr. Pietras W ojciech, płk. dypl. w  st. sp. 7. Sow ów na Aniela, wiz. 
szkolna. 8. Machlowski Jan, mjr. w  st. sp. 9. Tabeau Tadeusz, nacz. 
skarbu. 10. Bukowski W łodzim ierz, płk. w  st. sp. W. P. 11. Malarz 
Antoni, mistrz krawiecki. 12. Dziedziniewicz Kazimierz, kupiec.

OKRĘG W Y B O R C ZY  NR. IV.
1. Inż. Bielski Zygmunt, prof. A. Górn. 2. Dr. Czuehajowski 

Bolesław, rejent. 3. Dr. Rozm arynowicz Bolesław, adwokat. 4. Kulili 
Jan, kupiec. 5. Miklasiński Józef, ślusarz. 6. W iniarski W ładysław, 
w icedyrektor I. Rz. 7. Gesing Karol, mechanik. 8. K ow alik  Tadeusz, 
pracow. państw. 9. D w orzakow a Maria, kupiec. 10. Herfortliowa Ma­
ria, przew. IL W oj. 11. Rajtar Franciszek, rolnik. 12. Łabuzek Zy­
gmunt, blacharz. 13. Kasprzyk Karol, cukiernik. 14. Kwinta Antoni, 
urz. państw. 15. Różycki Andrzej, mistrz rzeźniczy. 16. Sokołowski 
W ładysław, robotnik.

OKRĘG W Y B O R C ZY  NR. V.
1. D ąbrowski Marian, redaktor. 2. Dr. Gwiazdom orski Jan, prof. 

Uniw. 3. Skotnicki Adam, poseł. 4. Inż. Stella Sawicki Izydor, prof. 
Akad. Górn. 5. Inż. Blaszczyk Henryk, urz. kol. 6. Turowicz August, 
emer. sędzia. 7. Oremus Jan, mistrz ślusarski. 8. Dr. Batko Józef, 
lekarz. 9. Rąb Stanisław, kupiec. 10. Kunce Antonina, działaczka spoi.

11. Rafczyński Karol, elektrotechnik. 12. Inż. Kuhiczek Aleksander, 
emer. radca kolej. 13. Karp W ojciech, urzędnik bankowy. 14. Trąba 
Leopold, kpt. w  st. sp. 15. Kucharczyk Tomasz, handlowiec. 16. Z a ­
chara Jan, prac. tram wajowy.

OKRĘG W Y B O R C ZY  NR. VI.
1. Jung W ładysław, gen. dyw. w  st, sp. 2. Dr. Żak Rudolf, prze­

m ysłowiec. 3. Podgórczyk Karol, właśc. drukarni. 4. Dr. D obrow olski 
Adam , adwokat. 5. Dr. K am berski Mieczysław, ogrodnik. 6. K ow a- 
lów ka Michał, urz. kol. 7. Dr. Topolnicki Józef, lekarz. 8. Czech W ła ­
dysław, robotnik. 9. Bogdaników na Maria, sekr. Sądu Ap. 10. Nalepa 
Jan, emer. kolej. 11. Gronuś Jan, urz. poczt. 12. Haczek Józef, kupiec. 
13. Ogonowski Kazimierz, inwalida. 14. Stankiewicz W ładysław han­
dlowiec.

OKRĘG W Y B O R C ZY  NR. VII.
1. Tobola Jan, urz. poczt. 2. Dr. K otow a Ida, dział, społeczna.

3. G łębow iczow a W ilhelm ina, naucz. 4. Glanowski W ładysław , szewc.
5. M ołodecki Aleksander, mistrz mechan. 6. Moskalówna Zofia, prac. 
dom owa. 7. W alter Andrzej, prac. kol. 8. F lorek Kazim ierz, prac. 
tram wajowy. 9. Ludwiak Bolesław, handlowiec. 10. K orona Fran­
ciszek, mistrz rzeźniczy. 11. Igliński W iktor, mistrz stolarski. 12. 
Chyliński Franciszek, kupiec. 13. Sołtys Ludwik, kupiec. 14. W ło ­
darczyk Karol, robotnik.

OKRĘG W Y B O R C ZY  NR. VIII.
1. Bajorek W ojciech, dozorca dom owy. 2. Kawka Henryk, prac. 

banku. 3. D ienstl-Dąbrowa Marian, dziennikarz. 4. Pankowski Jan, 
prac. tram wajowy. 5. Paleta Adolf, urz. pryw. 6. Osoba Szymon, 
przem ysłowiec. 7. Inż. Dr. Krauze Jan, prof. Akad. Górn. 8. Jani­
kow ski W alery, kupiec. 9. Pacult Kazimierz, szewc. 10. Koźhiał Józef, 
mistrz stoi. 11. Hoffman Piotr, tapicer. 12. Malanek Edward, prac. 
kol. 13. Rzeszutko Franciszek, robotnik. 14. Zalasiewicz Feliks, mistrz 
fryzjerski. 15. Palka Stanisław, stoi. 16. Janotta Franciszek kupiec.

OKRĘG W Y B O R C ZY  NR. IX.
1. Ks. kan. Ryba W ładysław. 2. K operny Stanisław, inwalida. 

3, Sroczyński Edward, nacz. Kur. O. S. 4. Stawarz Antoni, kpt. w st. 
sp. 5. Rokita Stanisław, kierów , szkoły. 6. Łaptaś Stanisław, mistrz 
rzeźniczy. 7. Jaworski Albin, kupiec. 8. K ow alik  Józef, prac. tram­
wajowy. 9. Kabat W ładysław, emer. kolej. 10. Bartnicki Tomasz, 
robotnik. 11. Międzik Franciszek, kupiec. 12. Mgr. W ojas Michał, 
emer. kolej. 13. K isielew ski W incenty, technik. 14. Kowal Józef, 
robotnik.

OKRĘG W Y B O R C ZY  NR. X.
1. Ks. mgr. W eryński Henryk, emer. katech. 2. I>r. św igost 

Michał, emer. kolej. 3. Dr. W usatowski Zygmunt, adwokat. 4. W ar- 
hocki Franciszek, robotnik. 5. Dziewoński W ładysław, emer. st. rad.
6. Brzezińska W ilhelm ina, dział, społeczna. 7. Inż. Czuj Juliusz, 
urzędnik. 8. Rupniewski Mikołaj, właśc. real. 9. Niziński Czesław, 
kier. szkoły. 10. Płatek W ładysław, mistrz piek. 11. Tuchowski 
Franciszek, robotnik. 12. Marszalik Karol, kupiec.
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Z u p ę  z  s e l e r ó w

sporzqdzić można najłatwiej 
i najszybciej na rosole z

MAGGI
k o s t e k  b u l i o n o w y c h .

Proporcje na 4— 5 osób. 

Zupa z selerów
1 seler, 1 łyżki masła, l 1/2 łyżki 
mąki, 4 M AG G Iego kostki bulio­
nowe, VU litra wody, 1 żółtko.

Seler obrać, pokroić w plastry, 
sparzyć i dusić z masłem do mięk­
kości, po czym przefasować i do­
dać do rosołu przyrządzonego 
z wrzącej wody i M AG G Iego ko­
stek bulionowych. Mąkę wymie­
szać z wodą, dodać do zupy i po 
zagotowaniu połączyć ją z rozbi­
tym żółtkiem, uważając, żeby się 
nie zwarzyło. Zupę podaje się 
z ugotowanym ryżem.

Kto ma prawo do głosowania
Prawo do głosowania na radnych miasta Krakowa ma każdy, 

kto w dniu 17 października 1938 r. ukończył 24 lata i zamieszkuje 
w Krakowie co najmniej od roku.

Jakie zgłoszono listy kandydatów
Do wyborów miejskich w Krakowie zgłoszono ogółem 20 list 

kandydatów. Najpoważniej przedstawia się wspólna lista Polskiego 
Bloku Katolickiego i Chrzęścijańsko-Narodowego Frontu Samorządo­
wego. Listę tę poprą niewątpliwie ci, którym zależy na tym, by 
Kraków był miastem polskim i chrześcijańskim, a nie żydowskim 
ani czerwonym. Między innymi listę tę poprą: „Stronnictwo Pracy44, 
„Stronnictwo Ludowe“ , Hallerczycy, Chrześcijańskie Związki Zawo­
dowe, Krakowskie Chrześcijańskie Kupiectwo i Rzemiosło. Lista ta 
ma charakter ponadpartyjny i obejmuje ludzi ze wszystkich sfer

społeczeństwa, od profesorów uniwersytetu aż do robotników.
Osobną listę zgłosiło Stronnictwo Narodowe, które staje do wy­

borów we wszystkich dziesięciu okręgach.
Nadto osobne listy zgłosili: kilka słabych grup polskich („dzi- 

kich“ ), socjaliści (P. P. S.) i 6 różnych list żydowskich.

J a k  g l o s o w a ć
Nie wszystkie okręgi wyborcze są jednako wielkie, dlatego nie 

wszystkie mają jednakowo wielką ilość kandydatów. Jeśli w jakimś 
okręgu jest na liście np. 16 nazwisk kandydatów, to glosuje się tylko 
na 8 nazwisk, wybierając je wedle własnego uznania. Do rady miej­
skiej, wejdzie z takiego okręgu 8 kandydatów, tych mianowicie, któ­
rzy otrzymali największą ilość głosów. Reszta, t. j. 8 kandydatów 
może wejść na zastępców radnych miejskich. Oczywiście, że jest bez 
znaczenia, czy ktoś na liście kandydatów jest na pierwszych miej­
scach, czy na ostatnich, gdyż każdy wyborca może wybierać nazwiska 
wedle własnego uznania.

P H R 7 F < i p l l A Ń ^ K I F  C i r i A n y  W F f l l  A  K O K S U  I I 1 R 7 F W A  Centralna, Kraków, ni. Warsiawaka 26 1 BI a. -  Telelon 17*000. -  Oddział*
U n n & C d U U M I l d M K :  O f V f . a u  I  T T Ę U L M , W i m o u  I u w c n / ł  nU K aźm ierza W . M , Jul.Lea 93, Czarnowiejsba 43, Czerw. Prądnik, J. Piłaudaklego 30.

Właśc. HYLA TEOFIL poleca: koks górnośląski i węgiel z kopalń Górnośląskich, Dąbrowieckich i Jaworznickich po cenach najprzystępniejszych. I
Z  chrześcijańskiego ruchu z aw odow ego

PROTEST W  SPR A W IE  CZYSTOŚCI W YBORÓW  SE JM O W Y C H ^
Sekretariat Okręgowy Ch. Z. Z. w Krakowie nadsyła nam nastę­

pujące pismo:
Prezydium Zarządu Okręgowego Ch. Z. Z. na posiedzeniu 

w dniu 12 bm. rozpatrywało sprawę wyników wyborów w Okręgu 
Nr. 82 (pow. Kraków i Chrzanów) i materiały, jakie nadeszły od 
mężów zaufania i wyborców, świadczące o uchybieniach, jakie miały 
miejsce przy wyborach sejmowych w dniu 6 listopada w wielu obwo­
dach. W tej sprawie Prezydium Zarządu Okręgowego Cli. Z. Z. 
postanowiło wnieść protest wyborczy do Sądu Najwyższego, oraz 
przesłać niektóre materiały, dotyczące jaskrawych uchybień proku­
ratorowi.

Należy dodać, że z nadesłanych materiałów przez mężów zaufa­
nia i wyborców wynika: 1) stwierdzono namawianie mężów zaufania 
do sztucznego podniesienia frekwencji głosujących; 2) stwierdzono 
w kilku wypadkach sztuczne podniesienie frekwencji głosujących;
3) usuwano mężów zaufania w znacznej ilości obwodów i to tak 
tych, którzy mieli upoważnienia podpisane faksymile, jak i tych, 
którzy zaświadczenia mieli wystawione prawidłowo — mimo, że 
Ordynacja wyborcza nie przewiduje wyraźnie, czy wogóle mężowie 
zaufania mają mieć upoważnienie pisemne a tym bardziej, czy z ory­
ginalnym podpisem kandydata, oraz że w wielu wypadkach akcją 
usuwania mężów zaufania z lokali wyborczych zajmowali się wójto­
wie, do czego wogóle i absolutnie nie mieli żadnego tytułu prawnego.

Stwierdzono również w wielu wypadkach łamanie prawa wybor­
ców i tajemnicy głosowania przez przebywanie pewnych osób za 
zasłonami, uprawianie propagandy w lokalach wyborczych i przed 
lokalami wyborczymi, rozdawanie kartek do głosowania przed loka­
lami wyborczymi, często z postawionymi kreskami na Tadeusza 
Gdulę i wiele innych.

Z chwilą wniesienia protestu, treść jego poda Prezydium Za­
rządu Okręgowego Ch. Z. Z. do publicznej wiadomości* * * •

Protest powyższy ukazał się w organie Ch. Z. Z. „Walka Pracy44 
w numerze z 20. XI. 1938.

 0 0 0 -----------

Z Sekretariatu Ch. Z. Z. piszą nam:
JORDANÓW.

Dnia 20 listopada br. odbyło się w Jordanowie w sali ochronki 
zebranie robotników zatrudnionych w okolicznych tartakach należą­
cych do chrześcijańskiego związku zawodowego przemysłu drzew­

nego. Obecnych było około 150 robotników. Na zebranie to przyjechał 
z Krakowa kol. sekr. Stefan Karkowski, który wygłosił referat na 
temat: „Chrześcijańskie związki zawodowe przodują w akcjach obrony 
i ochrony robotnika“ . M. in. referent napiętnował działalność i sta­
nowisko ostatnio założonego związku socjalistycznego przez osławio­
nego „towarzysza4* liczącego aż 4-ch członków. Naturalnie z wielkim 
tupetem i hałasem socjaliści zażądali od Inspektora Pracy zwołania 
konferencji celem zawarcia umowy zbiorowej w tartaku Kriegera 
w Jordanowie. Nic jednak z tego nie wyszło, gdyż Inspektor Pracy 
w czas się zorientował,. że celem konferencji zwołanej na żądanie 

•socjalistów nie jest zawarcie umowy zbiorowej i podwyższenie płac, 
ale obniżka dotychczasowych warunków płacy. Tu musimy podkreślić, 
że w wymienionym tartaku obowiązuje dotychczas umowa zawarta 
z wiosną tego roku z chrześcijańskim związkiem zawodowym. Wy­
łazi jednak szydło z worka. Okazuje się, że żydzi pracodawcy pod­
halańscy pałając wielką .nienawiścią do Ch. Z. Z. cala parą popierają 
socjalistów, pragnąc im za wszelką cenę ułatwić zakładanie związ­
ków socjalistycznych, używając nawet przekupstw, by tylko osiągnąć 
ten cel, t. j. rozbicie chrześcijańskiego związku zawodowego, a co 
za tym idzie odsłonić prawdziwe oblicze kapitalistyczne — obniżać 
płace, i tu widzimy zdradziecką i haniebną rolę „towarzyszy*4, 
a szczególnie osławionego „towarzysza44 Grabczyka, który uprawia 
agitację na rzecz P. P. S. Słabo jednak jakoś „towarzysz44 Grabczyk 
agituje, kiedy za pól roku zwerbował zaledwie 4-ch członków.

Od siebie tylko przyjacielską radę dajemy żydom, że szkoda 
zachodów i kosztów, bo robotnicy nie pozwolą rozbić swej organizacji 
przekonawszy się, że jedynie chrześcijański związek zawodowy po­
trafi skutecznie bronie robotników i ochraniać ich, a nie sprzedaje 
się kapitalistom żydom, jak organizacja „towarzysza44 Grabczyka.

Również to samo radzimy „towarzyszowi44 Sawickiemu, że szkoda 
pieniędzy na rozjazdy po Jordanowie, bo z tego chleba i tak mieć 
nie będzie.

Z D ZIAŁALN O ŚCI PODOKRĘGU KRAKOW SKIEGO.
W tych dniach odbyło się zebranie zarządów wszystkich orga­

nizacyj z powiatu krakowskiego. Po wysłuchaniu sprawozdania po­
wzięto cały szereg wniosków m. in. w sprawie wzmożenia akcji 
organizacyjnej i wykorzystania przychylnych nastrojów w Okręgu, 
gdyż miesiąc wyborów ■sejmowych był okresem walnej propagandy 
chrześcijańskiego ruchu społecznego. Poruszano możliwości założenia 
nowych oddziałów, zwłaszcza w okręgach mających przemysł cha­
łupniczy. Postanowiono także w okresie zimowym urządzić w  każdym  
oddzielę kurs najm niej trzydniowy, dalej wziąć udział w dwuty­
godniow ym  kursie w Poroninie.
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Nowe przepisy o wyborach samorządowych

II. W Y B O R Y  RADNYCH  GMINNYCH.
(Ciąg dalszy).

Do zgłoszenia kandydatów lub listy kandydatów należy 
dołączyć oświadczenie każdego kandydata, opatrzone datą i w łasno­
ręcznym podpisem , że zgadza się na zgłoszenie jego kandydatury 
w danym okręgu w yborczym  i że posiada praw o wybieralności. Z g ło ­
szenie kandydató>v lub lista kandydatów powinna zaw ierać podwójną 
ilość nazwisk w stosunku do ilości mandatów danego okręgu a więc 
np. jeżeli jest to okręg 2-mandatowy, zgłoszenie kandydatów winno 
zawierać 4 nazwiska, jeżeli jest okręg 4-mandatowy, lista kandyda­
tów winna zawierać 8 nazwisk. Każdy wyborca może podpisać tylko 
jedno zgłoszenie lub listę podając miejsce sw ego zamieszkania (dla 
stwierdzenia, że mieszka w odnośnym okręgu). Po podpisaniu zgło­
szenia kandydatów lub listy kandydatów nie można wpisyw ać nowych 
kandydatów pod rygorem  nieważności wpisanej kandydatury. Cofnie­
cie przez w yborcę podpisu, jeżeli go już raz położył, nie ma żadnego 
skutku prawnego. W noszący zgłoszenie lub listę mają wszyscy razem 
wyznaczyć z pośród siebie pełnom ocnika, upoważnionego do porozu­
m iewania się z komisją wyborczą. Jeżeli pełnom ocnika specjalnie 
nie wyznaczono, uważa się jako takiego tego w yborcę, który jest 
podpisany na pierwszym  miejscu. Lista kandydatów otrzymuje numer 
porządkow y w  kolejności jej zgłoszenia. Dla każdego okręgu w ybor­
czego odbyw a się num eracja list oddzielnie.

III. W Y B O R Y  RADNYCH  MIEJSKICH.
Zgłoszonych kandydatów  w zględnie w  okręgach o 3 i w ięcej 

mandatach zgłoszone listy kandydatów głów na kom isja wyborcza 
bada w  tym kierunku, czy zgłoszenia te odpow iadają obowiązującym  
przepisom. W tym celu przewodniczący głównej kom isji wyborczej 
może w ezw ać w yborcę, który podpisał zgłoszenie lub listę i zbadać 
własnoręczność jego podpisu oraz uznać za nieważny podpis tego, 
który nie stawił się na wezwanie w  term inie wyznaczonym jednak 
nie krótszym niż 3 dni. W  razie uzasadnionej wątpliwości przew odni­
czący głów nej kom isji w yborczej celem stwierdzenia, czy kandydat 
włada językiem  polskim  w  słow ie i piśmie (ważne tam, gdzie kan­
dydują osoby z mniejszości narodowych, posługujące się w potocznej 
m ow ie żargonem ) może go wezwać w terminie nie krótszym niż 
3 dni. Jeżeli w ezw any nie zjawi się w  terminie, główna komisja 
w yborcza może (ustawa nie m ówi, że powinna) skreślić takiego 
kandydata. W ystarczającym dow odem  władania językiem  polskim  
w słow ie i piśm ie jest stwierdzenie uczęszczania (nie ukończenia) 
co najmniej przez 3 lata do szkoły powszechnej bądź innej rów no­
rzędnej lub wyższej, w  której język polski był w ykładow y w zględnie 
nauka języka polsk iego była obow iązkow a. W  braku takiego dow odu 
sprawdzianem  jest napisanie w  obecności przew odniczącego głów nej 
kom isji w yborczej paru zdań po polsku, przy czym ani charakter 
pism a’ ani b iedy gramatyczne i ortograficzne nie mogą wypływać na
1 i  ,  .c . i -  n i  ' __________ i _____ • •  i___ __________  „ i _' i :  i _______ j .  _

zamieszczono go na kilku listach, a oświadczenia jego  są opatrzone 
jednakow ą datą; 3) jeżeli kandydat wpisany został po podpisaniu 
zgłoszenia lub listy. W  razie stwierdzenia innych braków  lub wad, 
mogących spow odow ać nieważność zgłoszenia lub listy, bądź n ie­
ważność poszczególnych kandydatów, głów na komisja w yborcza w e ­
zwie pełnom ocnika listy do usunięcia tych braków  i wad i jeżeli 
wady te i braki nie zostaną usunięte w term inie w  kalendarzu 
w yborczym  ustalonym, głów na komisja wyborcza stwierdzi niew aż­
ność zgłoszenia kandydatów lub listy w całości bądź nieważność tych 
kandydatów, co do których stwierdzono braki i wady.

Ńajpóźniej na 3 dni w7 miastach do 15.000 mieszkańców, 5 dni 
w miastach do 00.000 m ieszkańców i 7 dni w  miastach ponad 00.000 
mieszkańców (K raków ) przed dniem glosowania, główna komisja 
wyborcza ogłosi plakatami; 1) w  okręgach o 3 lub w ięcej manda­
tach listy kandydatów, a w okręgach o 1 i 2 mandatach kandyda­
tury, uznane za ważne — z podaniem  imienia i nazwiska kandyda­
tów, ich wieku, zawodu i adresu zamieszkania. W ogłoszeniu tym 
listy kandydatów będą umieszczone w  kolejności num erów, które im 
nadano, a kandydaci na nich w  kolejności ustalonej na listach. 
Kandydatury w okręgach o 1 i 2 mandatach zamieszcza się w ko­
lejności alfabetycznej nazwisk; 2) dzień i czas trwania głosow ania ; 
3) lokale, w  których odbędzie się g łosow anie ; 4) pouczenie o za­
kazie agitacji w  dniu głosowania, sposobie glosowania i przyczynach
nieważności kart do głosowania.

Glosowanie odbyw a się w  niedziele lub dzień świąteczny i to 
jednego dnia w e wszystkich okręgach wyborczych najpóźniej 34 dnia 
w miastach do 15.000 mieszkańców, 45 dnia tv miastach do 00.000 
mieszkańców, zaś w miastach ponad 60.000 m ieszkańców (K raków ) 
nie wcześniej niż 00 i nie później niż 78 dnia po zarządzeniu w yborów .

Przed rozpoczęciem  głosow ania komisja w yborcza winna zbadać 
czy urna jest próżna, po czym urnę zamknie. Od tej chwili aż do 
ukończenia głosow ania urny otwierać nie wolno. G łosowanie 'Winno 
odbyw ać się bez przerw y od godziny 9 do 21, a tylko wówczas może 
być wcześniej zamknięte, jeżeli wszyscy w yborcy umieszczeni w spisie 
oddali swe głosy. Głosowania przeryw ać nie wolno, a kom isja w y ­
borcza może odroczyć głosowanie jedynie z pow odu wydarzeń siły 
wyższej (np. pożar, raptowna powódź, trzęsienie ziemi, napad uzbro-
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jonych ludzi na lokal w yborczy itp.). G łosowanie może być w takich 
wypadkach odroczone do dnia następnego, a nie później, co należy 
publicznie ogłosić. W  razie odroczenia głosow ania akty i urnę w y­
borczą należy opieczętow ać i przechow ać pod  osobistą odpow iedzia l­
nością przew odniczącego komisji. Przed ponownym  podjęciem  gloso­
wania, komisja zbada, czy pieczęcie nie zostały naruszone. W czasie 
aktu głosowania od rozpoczęcia aż do ustalenia wyniku muszą być 
obecni w  lokalu wyborczym  przewodniczący komisji w zględnie za­
stępca oraz co najm niej 2 członkow ie komisji. Oprócz członków ko­
misji mogą być w7 lokalu w yborczym  obecni przez cały czas trwania 
aktu głosowania i w czasie ustalania wyniku — m ężowie zaufania 
zgłoszeni przez pełnom ocnika listy kandydatów7. Tylko jeden mąż 
zaufania może być zgłoszony dla jednej kom isji to* znaczy, że tylu 
przy  jednej komisji może być mężów zaufania, ile list kandydatów 
zostało w danym okręgu wyborczym  zgłoszonych i przez główną ko­
misję w yborczą ustalonych. Mąż zaufania powinien m ieć prawo wy­
bierania w7 danym m ieście a nie koniecznie w odnośnym okręgu 
i w inien okazać przewodniczącem u kom isji pismo upoważniające, 
w ydane przez pełnom ocnika i potw ierdzone przez przew odniczącego 
okręgow ej komisji wyborczej. Mężowie zaufania mają prawo zajm o­
wania w  lokalu wyborczym  takich miejsc, z których m ieliby peluą 
możność dokładnego obserw ow ania  wszelkich czynności wyborczych 
komisji. Zachow aniem  się swoim nie mogą oni* utrudniać komisji 
spełniania czynności urzędowych, ani też wyręczać w tych czynno­
ściach przew odniczącego i członków  komisji.

Przewodniczący kom isji wyborczej czuwa nad zapewnieniem  
porządku w czasie głosowania. W tym celu przewodniczący może 
usunąć z lokalu w yborczego każdego, kto porządek i spokój zakłóca, 
wygłaszając w  lokalu wyborczym  przem ówienia, rozdając ulotki lub 
też agitując w inny sposób tak wewnątrz jak i zewnątrz lokalu w y­
borczego w prom ieniu 100 metrów, których to czynności ustawa 
w art. 33 wyraźnie zabrania. Do przew odniczącego należy też w y ­
dawanie takich zarządzeń, które by zapewniły w yborcom  dostęp do 
lokalu i urny wyborczej.

Oprócz w yborców  nic wolno w chodzić do lokalu w yborczego oso­
bom, nie biorącym  udziału w7 głosowaniu lub czynnościach wyborczych. 
W yborca wykonuje sw oje praw o głosowania osobiście — zastępstwo 
nie jest dopuszczalne. G łosowanie odbyw a się w ten sposób, że w y­
borcy podchodzą kolejno do stołu, przy którym urzęduje komisja 
wyborcza i w ym ieniają sw oje nazwisko i imię oraz dokładny adres 
(ulica, num er dom u). Przewodniczący lub członek komisji sp ra w d za ,7 
czy zgłaszający się w yborca figuruje w spisie w yborców . Po odszu­
kaniu w yborcy w spisie, w yborca otrzymuje od przew odniczącego 
kopertę ostemplowaną pieczęcią miasta i wkłada do koperty tej 
kartę do głosowania, którą już poprzednio poza lokalem wypełnił, 
po czym kopertę oddaje przewodniczącem u, który w obecności w y­
borcy wrzuca ją do urny wyborczej. Po wrzuceniu koperty przew odni­
czący i wyznaczony przezeń członek kom isji odnotowują w 2 egzem ­
plarzach spisów wyborczych oddanie głosu.

Dopóki w yborca nie odda głosu, przewodniczący i każdy z człon­
ków  komisji ma praw o zakwestionować tożsamość jego osoby. Do 
ustalenia tożsamości będą m ogły służyć w szelk iego rodzaju doku­
menty, wydane przez władze publiczne jak np. dow ody osobiste, 
książeczki wojskow e, paszporty zagraniczne, legitym acje urzędnicze 
i służbowe oraz emerytalne, zaświadczenia zarządu m iejskiego, leg i­
tymacje Ubezpieczalni Społecznej i t. p. W yborca nie posiadający 
dokum entów uznanych przez kom isję za wystarczające, może się po­
w ołać na świadectwo 2 w iarogodnych osób, znanych komisji.

Karty do głosowania mają być koloru białego — wszelkie inne 
kolory są niedopuszczalne. Nazwiska kandydatów mogą być na karcie 
głosow ania bądź w ydrukow ane lub na maszynie napisane, bądź też 
napisane ręcznie (ale nie muszą być napisane własnoręcznie przez 
w yborcę). W ypełnienie karty nazwiskami kandydatów może być 
uskutecznione w lokalu w yborczym  za specjalną zasłoną lub poza 
lokalem. K operty mają być sporządzone z papieru nieprzeźroczystego 
o jednakow ej barw ie  i jednakow ego formatu. Oprócz pieczęci zarządu 
m iejskiego nie mogą być one oznaczone żadnym innym znakiem. 
Koperty będą dostarczone wszystkim komisjom przez przew odniczą­
cego głównej komisji wyborczej. Przewodniczący, członkow ie ob w o­
dow ej komisji wyborczej, osoby pełniące straż przy komisjach w y­
borczych oraz m ężowie zaufania m ogą zainiast w e właściwym obw o­
dzie, w którym są wpisani do spisu, oddać glos w tym obwodzie, 
w  którym w dzień glosow ania urzędują. W tym celu obw odow a ko­
misja wyborcza w ciągnie ich do spisu w yborców  dodatkow o po 
przedstawieniu przez nich zaświadczenia właściwej komisji, że zostali 
skreśleni ze spisu w swoim obw odzie. (Ciąg dalszy nastąpi).



Str. 844 D Z W O N  N I E D Z I E L N Y Nr. 48.

Z  K r a k o w a
NAJSTARSZA w Polsce szkoła średnia obchodzi jubileusz 350- 

lecia sw ego istnienia. Jest nią gim nazjum  Bartłomieja N ow odw or­
skiego w  K rakow ie, przez długi czas nazywane św. Anny i m iesz­
czące sie dawniej naprzeciw  akadem ickiego kościoła przy ul. św. 
Anny, ostatnio zaś w  nowoczesnym  gmachu przy placu Na Groblach. 
Dziś jest to liceum  i gim nazjum  akadem ickie, bo taką przyznano mu 
nazwę i udekorow ano je krzyżem  kaw alerskim  Polonia Restituta, 
czego żadne jeszcze nie m iało gimnazjum, a tylko Uniwersytet Ja­
gielloński i zasłużona w obronie L w ow a Politechnika. Gimnazjum 
N ow odw orskiego w ychow ało Polsce w ciągu w iek ów  tysiące dobrych 
obyw ateli i obrońców , a byli m iędzy jego uczniami ludzie głośnych 
później nazwisk z królem  Sobieskim  na czele. Tu chodzili do szkoły 
Matejko i W yspiański, Tetm ajer i Rydel. Stąd wyszli m ężowie, któ­
rzy później stali się chlubą nauki polskiej. To też ze zdumienienij 
przed kilkom a laty K raków  usłyszał wiadom ość, że miano te czci­
godną szkołę zwinąć, czemu w7 porę przeszkodzili wybitni ludzie, 
a byli uczniowie. Obecny jubileusz przypom niał społeczeństwu ogrom  
zasług szkoły ufundow anej przez kawalera maltańskiego Bartłom ieja 
N ow odw orskiego. Na zjazd byłych uczniów i profesorów  przybyło 
około  tysiąca osób, którzy ze wzruszeniem  szczerym przeżywali te 
uroczystość. P ierw szy dzień był niejako rodzinnym  obchodem  w e ­
wnętrznym, drugi publicznym. P ierw szego dnia w kaplicy szkolnej 
Mszę św. odpraw ił dawny uczeń, a później profesor tego gimnazjum, 
Ks. Biskup Rospond, drugiego dnia w kościele św. Anny uroczyste 
nabożeństwo celebrow ał Książę Metropolita Sapieha. Po obu Mszach 
odczytali Arcypasterze telegram  Ojca świętego z apostolskim b ło ­
gosławieństwem . W zruszenie w yw ołała  chwila, gdy najstarszego z ży­
jących b. uczniów powitał najmłodszy, a przypadek zrządził, że to 
byli wnuk i dziadek, prof. Uniw. Jag. dr. Zoll. Na akadem ii w teatrze 
minister Świętosławski udekorow ał złotymi Krzyżami Zasługi liczny 
poczet dawnych profesorów  tego zakładu — z Ks. Biskupem  Rospon- 
dem  na czeie. W szystkie przem ów ienia  miały nutę serdeczną, gdyż 
święto tej najstarszej polskiej szkoły obudziło w  całym społeczeństwie 
uczucie wdzięczności za w ychow anie tylu pokoleń dobrych Polaków.

W  K RYPCIE  ŚW. LEONARDA w dalszym ciągu robót dla obni­
żenia posadzki musiano rozebrać również sarkofag księcia Józefa 
Poniatow skiego i przy tej sposobności otwarto trumnę.

KONSEKRACJA TRZECH NOWYCH DZWONÓW. W  parafii św. 
Szczepana w K rakow ie  w  niedzielę dnia 27 listopada br. dokona 
Książę Metropolita Sapieha konsekracji trzech nowych dzw onów  ofia­
row anych : 1) SZCZEPAN (najw iększy) przez parafian ku uczczeniu 
1900-letniego jubileuszu śmierci św. Szczepana, patrona parafii.
2) ANDRZEJ ofiarowany przez ks. prepozyta Andrzeja  Molińskiego.
3) J A D W IG A  ofiarow any przez inżynier. Adam a i Jadwigę Hara- 
sowskicli. Uroczystość odbędzie sie o godzinie 10-tej rano po uroczy­
stej sumie.

NA ZAKOŃCZENIE „T ygodn ia  muzyki re lig ijne j44 odbędzie się 
w kościele  Jezuitów na W esołej koncert muzyki religijnej chóralnej 
i organow ej o godz. 5.30 w niedzielę 27 bm. „T ydzień 44 rozpoczął 
się po nabożeństwie w kościele św. Marka koncertem  klasycznej 
muzyki w ieków  dawnych, poczem  codziennie odbyw ają się w ykłady 
wieczorne. Doroczny ten „Tydzień  muzyki re lig ijne j44 jest uczczeniem 
jej patronki św. Cecylii.

NA K A TO LIC K I UNIW ERSYTET LUBELSKI zbiórka przepro­
wadzona w dniu 6 listopada br. w  5 parafiach K rakow a przyniosła 
130 zł. (sto trzydzieści złotych), które przesłano na ręce rektora 
Kat. Uniwersytetu Lubelskiego.

RDZENNIE POLSKIE w yroby znajdą się na wystawach sklepo­
wych w dniach od 4 do 11-go grudnia z okazji tygodnia propagandy 
przem ysłu polskiego, organizow anego w tym czasie w  całej Polsce 
przez kupiectw o chrześcijańskie, które teraz w ybija  znaki na w yro­
bach pochodzących niew ątpliw ie od firm polskich. Jest to młot pod 
koroną. Organizatorom propagandy jest Zw iązek Obrony Przemysłu 
Polskiego w  Poznaniu. W  K rakow ie w  sprawie zorganizowania tego 
tygodnia propagandy odbyła się konferencja delegatów  różnych orga­
nizacyj na zaproszenie Chrześcijańskiego Frontu Gospodarczego, któ­
rego prezes Przyjem ski w ygłosił na ten temat ciekaw y referat, zechę- 
eając do utworzenia w K rakow ie wzorem  W ielkopolski ciała dorad­
czego pod  nazwą Rada Gospodarcza.

ĆW ICZEBNE POGOTOWIE obrony przeciwlotniczej pogrążyło 
Kraków przez parę wieczorów' i nocy w  zupełnej ciem nicy dla w y­
próbow ania jak zachowało by się miasto w  razie napadu sam olotów 
nieprzyjacielskich.

W  UNIW ERSYTECIE staraniem akadem ickich kół kra joznaw ­
czego i historycznego odbyw a się cykl odczytów na temat „Poznajm y 
Spisz, Orawę i ziemię Czadecką44. Zainaugurow ał go odczyt ks. dra 
Maehaya p. t. „Jak walczyłem o swoją polskość44.

PRZED KOŚCIOŁEM św. Piotra i Pawia w K rakow ie figury 
apostołów znalazły się już w  stanie tak opłakanym, że musiano po­
myśleć o ich odnowieniu. W  tych dniach odbyło się w tej sprawie 
na ratuszu posiedzenei komitetu w  obecności Księcia Metropolity. Po 
referacie ks. dziekana Misia i ożywionej dyskusji postanowiono zw ró­
cić się do społeczeństwa krakow skiego o ofiary dla zdobycia potrzeb­
nego na ten cel funduszu.

PIE R W SZY  PRZYM ROZEK  tej jesieni naw iedził K raków  w y­
jątkowo o w iele później niż w  latach poprzednich, bo dopiero  nocą 
z U) na 20 listopada, jako echo śniegów, które nagle pokryły nasze 
góry  aż po regle.

Kamienie żółciowe
Powstają stopniowo wskutek złego funkcjonowania wątroby. Wą­
troba jest filtrem dla krwi. Zanieczyszczona krew może powodować 
szereg rozmaitych dolegliwości (bóle artretyczne, łamanie w ko­
ściach, bóle głowy, wzdęcia, odbijania, bóle w wrątrobie, niesmak 
w ustach, brak apetytu, zwędzenie skóry, skłonność do obstrukcji, 
plamy i wyrzuty na skórze, skłonność do tycia, mdłości, język obło­
żony). Choroby złej przemiany materii niszczą organizm i przyspie­
szają starość. Racjonalną zgodną z naturą kuracją jest normowanie 
czynności wątroby i nerek. Dwudziestoletnie doświadczenie wyka­
zało, że w chorobach na tle złej przemiany materii, chronicznego 
zaparcia, kamieniach żółciowych, żółtaczce, otyłości, artretyżmie — 
mają zastosowanie zioła „CHOLEKINAZA44 H. Niemojewskiego. 
Broszury bezpłatne wysyła laboratorium fiz.-chem. „CHOLEKINAZA44
H. Niem ojewskiego, Warszawa, Nowy Świat 5 oraz apteki i składy

apteczne.

Z  P o ls k i
NOW Y DEKRET zmieniający ustawę prasową w yw ołał ze strony 

dziennikarzy i w ydaw ców  dom agania się pew nych poprawek. Dobrze, 
że m. in. daje możność pismu skonfiskowanem u dochodzenia swych 
praw  przed sądem w e wszystkich instancjach. Zobaczym y jak będzie

niezdrową sensację i dem oralizują opisami zbrodni.
DEKRET O OCHRONIE państwa, który ma się lada dzień uka­

zać, zabroni podobno należeć do lóż masońskich.
DO SENATU pow oła ł P. Prezydent m. in. kilku byłych lub obec­

nych ministrów, jak Bartel, Patek, Grabowski, Świętosławski, Roman, 
Kaliński, Osiński, z duchowieństwa ks. prałata Blizińskiego z Lisko- 
wa i ks. kan. dra Maehaya z Krakowa, redaktorów  Miedzińskiego, 
Olchowicza, M iłaszcwskiego, b. am basadora W ysockiego, b. w ojew odę 
Gnoińskiego, przedstawiciela Zaolzia dra Wolfa.

KS. BISKU P AD AM SK I w towarzystwie ks. prałata K aczyń­
skiego z W arszawy objechał parafie na Zaolziu, obejm ując je w swój 
zarząd i stwierdził, że życie kościelne wraca tam do normy. Stano­
wiska proboszczów, w ikarych i katechetów obejm ują kapłani naro­
dow ości polskiej pochodzący z Zaolzia. Ważny nrząd dziekana w K ar­
w inie obejm uje ks. prałat Bilko, długoletni dyrektor centrali m ło­
dzieży katolickiej w Poznaniu.

M IĘDZYN ARO D OW Y tydzień walki z rakiem  związany z obcho­
dem 40-ej rocznicy odkrycia radu przez Marie Skłodowską-Curie 
zaczął się uroczystością w  sali Sorbony w  Paryżu. Z głośnika usta­
w ionego na katedrze w  pew nym  m om encie odezw ie się przez radio 
m ow a prezydenta M ościckiego z Zam ku w arszawskiego, na którą 
odpowue prezydent republiki francuskiej Lebrun, a obie m ow y usły­
szą wszystkie radiostacje, także polskie w  ojczyźnie genialnej uczo­
nej. której wynalazkowi tyle ulgi zawdzięcza iudzkość wyniszczana 
choroba raka *

BOHATERSKIE MIASTO Lw ów , którego herb m a krzyż Yirtuti 
Militari za obronę od hajdam aków  przez dzieci-orlęta, obchodziło 
20 bm. nadzwyczajnie uroczyście 20-lecie sw ego sławnego zwycię­
stwa. G łów nym  m om entem  obchodu była pontyfikalna Msza święta 
odpraw iona przez ks. m etropolitę T w ardow skiego w kościele Matki 
Boskiej Ostrobramskiej na Łyczakow ie wzniesionym  jako wotum, 
gdzie też zawieszono ryngrafy pamiątkowe. Obchodu nic nie zakłóciło.

DOROBEK 20 lat ostatnich w  dziedzinie kom unikacji i transportu 
przedstawił przez radio min. Ulrych, przypom niawszy jaki stan rze­
czy na naszej ziemi pozostawiła wojna. Nasze koleje w zbogaciły sie 
o 1744 km. Na ten cel od chwili w prow adzenia waluty złotawej 
wydano m iliard i 87 milionów' zł. Na utrzymanie i rozbudow ę koło ­
wych dróg państwowych i sam orządowych wydano w  tym czasie 
m iliard i 600 m ilionów, za co w ybudow ano przeszło 20 tys. km. 
nowych dróg, a nową nawierzchnię dostało 2500 km. Na budowę 
dróg w odnych wydało się tylko 260 mil. zł., ale i ta sprawa dozna 
wkrótce poprawy, zwłaszcza w  kierunku usprawnienia żeglugi na 
W iśle i wykorzystania w ody dla energii elektrycznej. W  budowie 
jest droga  wodna Wisłą, łącząca Śląsk z C. O. P „  oraz kanał G op ło— 
W isła  dla połączenia W ielkopolski z naszymi portami. Jesteśmy 
bardzo opóźnieni w zakresie przewozu, ale i na tym polu tempo 
teraz zostanie wzmożone. Minister w  swoim  sprawozdaniu podkreślił 
w ysiłek rzeszy pracow ników  przewozu, liczącej 180 tys. ludzi. W  ciągu 
20 lat personal kom unikacyjny dobrze się Polsce zasłużył i w  chw i­
lach gdy wszystko od niego zawisło, nigdy nie zawiódł.

NA POLiTECHNICE lw ow skiej zawieszono w ykłady z powodu 
nowych rozruchów  na. tle walki przeciw  studentom żydowskim.

W  K ATASTRO FIE  sam ochodow ej pod L w ow em  zginął dyrektor 
lasów państwowych śp. inż. Konrad Szubert, wracając z podróży 
służbowej.

W  IW NIE W  W IELKOPOLSCE bawiła w tych dniach w  gościnie 
u lir. Mielżyńskich następczyni tronu holenderskiego księżna Julian­
na z m ężem  i malutką córeczką.

W  K ARW IN IE  zapisało się do szkoły czeskiej 3 dzieci, a do pol­
skiej 2876.

W  MORAW SKIEJ OSTRAW IE Czesi zwolnił iz pracy wszystkich 
Polaków.
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O W OJEW ODACH lw ow skim  i łódzkim  krążą pogłoski, że p. Bi- 
łyk przejdzie ze Lw ow a do Łodzi, na m iejsce p. Józew skiego odcho­
dzącego w  stan spoczynku a na czele woj. lw ow skiego stanie woj. 
Kostek Biernacki urzędujący teraz na Polesiu.

RADIO W A T Y K A Ń SK IE  (fala 48.47) będzie audycje polskie na­
dawało stale w  czwartki zaczynając od 24. XI. o godz. 20.45.

PRZEW INIENIA popełnione przy w yw ozie majątku w Polsce 
zostały darowane specjalną amnestią w związku z dekretem  dew i­
zow ym  o przymusie zgłaszania m ienia przez obywateli polskich za 
granicą. Ogłoszono, że dane wynikające z dopełnienia obowiązku 
zgłoszenia majątku posiadanego za granicą, nie m ogą być użyte dla 
wym iaru podatków  za rok, w  którym  nastąpiło zgłoszenie, ani za 
lata poprzednie. Okres amnestii kończy się 10 grudnia.

W  SZKOŁACH powszechnych i średnich ferie zim owe trwać 
hę da od 22 grudnia do 9 stycznia.

Z JA Z D  LITERATÓ W  z całej Polski, który miał się odbyć w p ierw ­
szych dniach grudnia w  Cieszynie zachodnim  dla zaznajom ienia się 
z Zaolziem , został odłożony do pierwszych dni maja, ponieważ obec­
nie nie m iałby sprzyjających warunków.

NA ZA O L ZIE  w ybierają się wycieczki z różnych stron Polski, 
by poznać tę nową dzielnicę Rzplitej, tymczasem miasta tamtejsze 
nie są przygotowane w  tej chwili na przyjęcie licznych gości i dla­
tego proszą, by na później odłożono m asow e przyjazdy. K uratoria 
już powstrzymały zamierzone wycieczki szkolne na Śląsk Cieszyński.

W' CENTRALNYM Okręgu Przem ysłowym , gdzie liczba osób 
zatrudnionych dochodzi do 100 tysięcy, a z rodzinam i sięga do nół 
miliona, zachodzi gwałtowna potrzeba budowania mieszkań. W  tych 
dniach w iceprem ier K w iatkow ski odbył po C. O. P. podróż inspek­
cyjną i w yjechał stamtąd zadowolony, gdyż w wielu wypadkach 
budow a nowych zakładów przem ysłowych postępuje tak pomyślnie, 
że zostaną ukończone przed zapowiedzianym  terminem.

W  STARYM  ŻY W C U  skutkiem zbrodniczego podpalenia pożar 
strawił doszczętnie kilka stodół ze świeżymi zbioram i (na szkodę 
około 150 tys. zł.), należących do Polskiej A kadem ii Umiejętności.

n p i l  IAl I ET wszelkiego rodzaju w wielkim wyborze po- 
U D U  1W I L. leca ze swego składu jak również wykonuje 
mmmmm—mmmm —  na miarę po cenach przystępnych firma —

PIOTR WĄSIK (dawniej W. Kapera)
KRAKÓW, ul. św. Tomasza 29. Tel. 122-08.

Z e  ś w ia ta
SZKOLNICTW O K ATO LIC K IE  W  B A W A R II PRZESTAŁO ISTNIEĆ.

W  oficjalnym organie rządowym  „Bayerische Regierungsanzei- 
g er“  zamieszczono na pierw szej stronicy tłustym drukiem  oficjalne 
„podziękow an ie"  ministra dla spraw w ychow ania i kultu dra A. 
W agnera dla tych, którzy w „prze łom ow ej chwili w dziejach szkol­
nictwa n iem ieck iego" współdziałali z czynnikami rządowym i w ich 
akcji o szkolę narodow o socjalistyczną. Podziękow anie to jest nie­
jako finałem  — jakże tragicznym — walki o szkołę, rozpoczętej przed 
laty przez obecny reżim w Trzeciej Rzeszy. W  CH W ILI OBECNEJ 
5 I PÓŁ MILIONA K ATO LIK Ó W  B A W A R SK IC H  NIE PO SIAD A 
JUŻ ANI JEDNEJ SZK O ŁY W YZNANIOW EJ. ANI JEDNEJ Z 5.223 
SZKÓL K ATQLICKICII, ISTNIEJĄCYCH PRZED 1933 R.! 780.000 
D ZIECI K ATO LICK ICH  MUSI OBECNIE U C ZY Ć  SIE W  SZKOŁACH  
NARODOW O-SOCJALISTYCZNYCH — PRZEPOJONYCH DUCHEM 
ANT\CHRZEŚCIJAŃSKIM . Powyższa cyfra dotyczy tylko dzieci szkól 
powszechnych w Bawarii. Do tego dochodzą jeszcze liczne (kilkaset) 
inne szkoły katolickie, gimnazja, wyższe zakłady dla dziewcząt, se­
minaria dla nauczycieli i nauczycielek itd. W szystkie one zostały 
albo zlikw idow ane, albo przekształcone na szkoły państwowe. Przed 
dojściem  do władzy Hitlera było ogółem  w Bawarii 7.449 szkól ludo­
wych, z czego 5.223 katolickich, 1.943 protestanckich, 57 żydowskich 
i 216 szkół dla m łodzieży różnych wyznań. Te ostatnie znajdowały 
się niemal wyłącznie w  okolicach, zamieszkałych przez większość 
protestancką, m ianow icie w  okolicach Norym bergi i Fttrth, można 
wiec śmiało pow iedzieć, że przed 1933 r. dzieci katolickie uczęszczały 
do szkół katolickich, w  których nauczało przeszło 15.000 nauczycieli 
i nauczycielek, w tym kilka tysięcy zakonnic.

 0 0 ° ------
U N IW ERSYTETY na Litwie, Łotwie i w Estonii wyraziły ży­

czenie współpracy naukowej z uniwersytetam i polskimi.
W  R Z Ą D Z IE  LITEW SKIM  ministrem spraw zagranicznych m ia­

nowany zos(ał Łozorajtis, który dotychczas tylko zastępczo pełnił te 
czynności, a który skorzystał z tej nominacji, by złożyć publiczne 
oświadczenie, że Litwa dąży do popraw y stosunków z Polską i będzie 
się starała usuwać z tej drogi wszelkie przeszkody. Rzecz dziwna, 
że na razie do prasy jeszcze ciągle dochodzą wiadom ości o prześla­
dowaniu Polaków  na terenie Litwy Kow ieńskiej.

W  K ŁA JPE D ZIE  narzekają dotychczas na to, że statki przyw o­
żące towary do Litwy, muszą wracać próżne. Przypuszcza się więc, 
że zacieśnienie stosunków' między Litwą a Polską usunęłoby ten 
nienorm alny stan rzeczy, gdyż wówczas w yw óz tow arów  polskich 
zostałby skierowany na Kłajpedę. W tamtejszych kołach gospodar­

czych w iele sobie obiecują z wizyty, którą m iałby litewski minister 
Łozorajtis złożyć w W arszawie.

W  BERNIE szwajcarskim po ustąpieniu zajmującego tę placówkę 
przez lat 20 posła M odzelewskiego, objął stanowisko przedstawiciela 
Polski min. K om ornicki, który sprawy polskie reprezentował dotych­
czas w Lidze Narodów w Genewie.

SP R A W Ą  Ż Y D O W S K Ą  w tej chwili zajmują się już wszystkie 
rządy, broniąc się przed napływem  zbiegów  z Rzeszy i poszukując 
po świecie kraju, do którego można by skierować masową em igrację 
żydowską. Polska oświadczyła kom u należy, że ją ta sprawa najbliżej 
obchodzi. Chamberlain proponuje osiedlanie żydów z Niemiec w k o­
loniach brytyjskich, ale wskazuje terytoria zbyt m ałe i n ieodpow ied­
nie. Polska domaga się, by żydzi wydaleni z Niemiec do Polski 
zostali wpuszczeni do Palestyny.

KRÓL W ŁOSKI, który otrzymał od Papieża list w  sprawie nie­
zgodnej z katolicyzm em ustawy o małżeństwach W łochów  z cudzo­
ziemcami rasy aryjskiej wystosow ał do Ojca Świętego pismo, w  któ­
rym zapewnia, że .rząd faszystowski liczyć się będzie przy układaniu 
tej ustawy z prawam i kościelnym i i uspakaja, że do żadnego kon­
fliktu m iędzy W atykanem  a rządem  w łoskim  nie dojdzie z tego 
powodu.

W ŁOSKI minister spraw zagranicznych lir. Ciano, zięć Mussoli­
niego, przybędzie z urzędową wizytą do W arszawy w grudniu. W  tej 
sprawie porozum iew ał się z nim już polski am basador w Rzymie 
gen. W ien iaw a Długoszowski.

W  KOŚCIELE ŚW. PIOTRA w Rzymie, w czasie ostatnich uro­
czystości beatyfikacyjnych z niewytłum aczonej przyczyny zapaliło się 
jedw abne obicie  tronu papieskiego, co natychmiast straż ugasiła, tak, 
że w ypadek nie wzbudził w bazylice paniki.

POD RZYMEM zdarzyła się . straszna katastrofa tram wajowa, 
w której oprócz wielu zabitych jest przeszło 100 osób rannych, a m ie­
dzy nimi 50 śmiertelnych. P ow odem  było zepsucie się ham ulców 
i zderzenie się pociągów  w  pełnym pędzie na jednotorow ej linii. 
W ozy padłszy na siebie, w biły  się jeden w drugi.

PARLAMENT angielski znosi karę śmierci na razie na próbę 
w ciągu 5 lat. * (

W  LONDYNIE zm arła bawiąca tam na kuracji królow a Nor­
wegii im ieniem  Maude. Liczyła już blisko 70 lat. Była wnuczką 
angielskiej królow ej W iktorii i córką króla Edw arda V II, a żoną 
króla Ilakona V II . Jej syn Olaf ożeniony jest z księżniczką szwedzką

DO LONDYNU wędrują jeden po drugim  królow ie  i m inistrowie 
obcy. Po królu rumuńskim, który w drodze z Anglii odw iedził 
i Paryż, przybył do Londynu regent jugosłowiański, nie licząc wielu 
zapowiedzianych tam wizyt politycznych, budzących niepokój w Ber­
linie, podobnie jak podróż króla  Belgów  do Holandii.

MUSSOLINI w zyw a em igrantów włoskich do powrotu do kraju.
D L A  Z W A L C Z A N IA  BAN D Y TYZM U  Niemcy w prow adziły  sądy 

doraźne. Bez śledztwa wstępnego rozprawa odbyw a się w  21 godzi­
nach i wyrok zostaje zaraz wykonany.

W E FRANCJI, którą D eladier wyciąga z matni komunizmu, m no­
żą się głosy w prasie i na m ównicach, że jedynie powrót do życia 
katolickiego uratuje naród i kraj od katastrofy. Nastroje społeczeń­
stwa zwracają się ku Akcji Katolickiej, do której masowo idzie m ło­
dzież. Paryski dziennik „F ig a ro "  w zyw a Francję, by na totalizm 
i rasizm niem iecki odpow iedzia ła  chrystianizmem pojętym  jako ów 
porządek katolcki, którem u Europa zawdzięcza swą cywilizację.

NA RUSI Podkarpackiej rozpętała się wojna dom owa, w której 
czeskie wojska strasznie nękają zbiedzoną ludność, wyglądającą po­
m ocy ze strony W ęgrów . Tymczasem w Pradze uchwala się nową 
konstytucję z autonomią dla Słowaczyzny i Rusi.

D Z IE L Ą  SZTUKI w Hiszpanii sprzedają czerwoni cudzoziem ­
com. Ponieważ pochodzą one ze zbiorów' rządowych lub prywatnych 
i wszystkie są skatalogowane, rząd gen. Franco ostrzega przed ich 
nabywaniem , gdyż będą m usiały być zwrócone praw owitym  właści­
cielom.

W  CHIŃSKIM MIEŚCIE Czang Cza olbrzymi pożar zniszczył 
wszystkie dzielnice i trwał pięć dni: w płom ieniach zginęło 2 tys. 
ludzi.

ARMIĘ STANÓW ZJEDNOCZONYCH prezydent Rooseyelt chce 
zwiększyć w  ciągu czterech m iesięcy z 400 tys. żołnierzy do jednego 
miliona, a liczbę sam olotów bojow ych pierw szej linii z 2320 do 9280.

RUM.UNIA otrzymała od Anglii dużą pożyczkę, która wyniesie 
8 mil. funtów szterlingów.

W  EGIPCIE w ielka radość, gdyż król Faruk i królow a Farida 
mają córecizkę, co oczyw iście powitano w całym kraju uroczysto­
ściami.

Wytwórnia kożuszków zakopiańskich i skład futer
E D W A R D  P E
Kraków, ul. Grodzka 63 . Tel. 2 0 0 -1 6 .

poleca  kożuszki damskie, m ęskie i dziecinne oraz pokryte suknem, 
błam y (spody) na futra m ęskie i dam skie; 

w ykonuje  rów nież futra m ęskie i damskie w edług najnow szych  
żuinali, solidnie — p o  c e n a c h  b a r d z o  p r z y s t ę p n y c h .

NIEULECZALNIE CHORY, kaleka, z czterema klasami gimnazjum 
gin ie w skrajnej nędzy. Łaskawe wsparcie dlań w pieniądzach lub 
w odzieży można składać K raków  Podgórze, św. Benedykta 13, m. 13.



Str. 846 D Z W O N  N I E D Z I E L N Y Nr. 48.

JÓZEF PAC IO R EK .

m cód cUmuc
(j) Powieść.

— Chodźcie, chodźcie, bo wam obiad wystygnie.
— E, gdzieby ta wystygł.
— Ja dopiero jak przyjdę muszę nastawić na ogień, bo 

choćby chłopów w domu było kilku, to żaden nie poradzi koło 
kuchni... Powiadają, że to babska robota — dowodziła Wikta.

— Kiedy będzie wasze zebranie?
— Baśka zapowiedziała na dziś po nieszporach, ale pew­

nie nie przyjdzie i muszę ją zastąpić, bo u nich dziś będzie 
zebranie.

— Widziałaś się z nią?
— Jak wracała z kościoła. Ale jakaś smutna. Dała mi 

referat i prosiła, żeby za nią zebranie poprowadzić.
— A cóż ją obchodzą obrady chłopów? Chce się im 

zalecać, czy co?
— E, ona już ma kawalera — rzekła Wikta z przekąsem, 

kierując wzrok na Staszka.
On na to nie zwrócił uwagi. Ale koleżanki nagabywały 

Wiktę:
— Kogo?... No, powiedz kogo?...
— Ludzie już dawno o tym gadają.
— Że ludzie o tym gadają, to już musi tak być? Nic 

nie ma, ino drogę przez wieś. Ktoby się tak znowu palił 
do niej... — wtrąciła inna.

— Ja też słyszałem... Podobno ładny chłopiec. Ma nogi 
do samej ziemi i głowę na karku, a jak śpi, to nie je — 
żartował Staszek.

— O wilku mowa, a wilk tu. Przecież to o tobie mówią, 
że Baśka do ciebie zachodzi i że rozmawiacie, a ty niby 
o niczym nie wiesz... Nie udawaj Staszek!...

— Owszem, wiem o tym, że była przed tygodniem po 
książki i to wszystko. Rozmawiałem z nią tak, jak dziś z wami, 
ale czyż ludzie mogą powiedzieć, że się z wami będę żenił?...

— Nie, tego nie powiedzą, bo każdy wie, że ty wyżej 
celujesz, a Baśka przecież ma jakiś kurs, co u takiego jak ty 
więcej znaczy, niż dziewczyna z wianem. Baśka też udaje nie­
winną i wypiera się, a nawet płakała, że ją posądzają o takie 
rzeczy i ciebie w to wplątują, żeby ci dokuczyć, ale ja się ta 
już na sercowych sprawach znam...

— Mam tylu opiekunów, że mi się chyba nigdy nic złego 
nie stanie. Wcale ich o to nie prosiłem, a wszędzie się mną 
zajmują. Nigdzie nie chodzę, z nikim nie przestaję, a ciągle 
jestem na językach ludzkich. Ale mniejsza z tym.

— Każdy wie, jaki jest Wojtek i jakie brewerie z wami 
stroił. Kiedy się Baśka odważyła do was pójść, to ona ta już 
swoje myślała. Poszła ci się pokazać ze swoimi loczkami i tą
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nową spódniczką pasiatą, którą wzięła na spłaty.

— Ej, Wikta, tak mielesz tym językiem, a miło by ci 
było, jakby o tobie gadali? — zgromiła ją koleżanka.

— Nie udawaj teraz świętoszki, boś mi to też opowiadała.
— Kto? Ja?
— Ty.
— A kiedy?
— W idzicie ją... W oczy się zaprze, a jak szła od żniwa, 

mówiła, że Baśka była u Skublów i że się wystrychnęła 
we wszystko, co ma nowe.

— Dajcież spokój, bo się jeszcze pokłócicie o byle co — 
przerwał Staszek. — U nas drzwi dla gości w każdej chwili 
otwarte. Możecie przyjść, to nie będziecie zazdrościły Baśce.

— Chciałbyś, żebyśmy chodziły się zalecać?
— Głodnemu chleb na myśli — rzekł Staszek na poże­

gnanie. Uchylił kapelusza i skręcił w stronę domu.
Drogą przejechał ktoś na motocyklu.

ROZDZIAŁ V.
Wojtek Rabczyk miał mętną przeszłość. Krążyły o nim 

różne pogłoski, ale nikt nie mógł dokładnie stwierdzić, ile 
w tym prawdy. Ongi podawano sobie z ust do ust, co Franek 
Fraś słyszał na jarmarku od jakiegoś handlarza koni, że 
Wojtek był kilka lat przed wojną agentem przy biurze 
werbowania dziewcząt na roboty rolne do Niemiec. Nawet 
ów handlarz podawał, ile od każdej dziewczyny nielegalnie 
zarabiał i ile okradł z pieniędzy, które wziął do przechowania, 
a faktycznie się wypaid, że nic nie brał. Dziewczęta nie miały 
dowodów i pieniądze krwawo zapracowane przepadły.

Inni, którzy z Prus wrócili, opowiadali, że Wojtek przy­
właszczył sobie dużą sumę, otrzymaną od jakiegoś dziedzica 
Niemca w Prusach. Nie został pociągnięty do odpowiedzial­
ności, bo ów pan zmarł nagle, a Wojtek znikł.

Fakt faktem, że się zapoznał na jakimś odpuście z Hanką 
Sobilską i zawrócił jej w głowie. Był wtedy mężczyzną słusz­
nego wzrostu, przystojny i rozporządzał nie byle jaką gotówką, 
jak wykazywała książeczka z kasy, którą Hance kilka razy 
pokazywał. Hanka miała w zapisie kilkanaście morgów ziemi, 
a do tego zaliczała się we wsi do najprzystojniejszych dziew­
cząt. Mieszkała z matką na skraju Gliniarek w przysiółku 
nazywanym z dawien dawna Budzyń. Na przeszkodzie mał­
żeństwu stanęła prawie cała wieś, bo nie chciano mieć jakiegoś 
tam przybłędy-światowca, który nie wiedzieć skąd przyszedł 
i co za jeden. (C. d. n.)

I I  -  n - i T i m  U a # l t f r f l l U  Poleea: Pasy ruptnrowe, brzuszne, 
W a H o Z y n  P l e d y u n y  pończochy gum. na ł.ylaki, mate-

, riafy sanitarne, gam. Instruments
■ U n n U A *  A A A D I l N f * 7 A l f  ' apteczki weterynaryjne dla hodo- MIUnAŁ M Alt U NUł Aft wców, sondy przełyk., troakary,

strzykawki i igły do szczepień
Kraków, Sławkowska 10. ^e TtyohP’. - “S
Dla K ółek  R olniczych  odpow iedni rabat. O ferty  na żądanie

Wysyłka do wszystkich miejscowości odwrotnie.
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DZIAŁ ROLNICZY
Zalesianie nieużytków

W iele kłopotów przysparza nam zalesianie terenów ba­
gnistych, torfowisk, wrzosowisk, podmokłych łąk leśnych i sto­
lców górskich. Nie można jednak zrażać się trudnościami, a przy 
zastosowaniu odpowiednich sposobów na pewno osiągniemy 
dodatnie wyniki. Kilka z tych najprostszych i najlepszych spo­
sobów omówimy w niniejszym artykule.

Bagna musimy przed zalesieniem osuszyć, kopiąc rowy 
ssące i_ odprowadzające. Rowy te prowadzone po linii spadu 
terenu pozostawiamy zwykle otwarte (nie nakryte). Po roku 
można już przystąpić do zalesienia, używając sadzonek olchy 
czarnej, jesiona lub wierzby, które wysadzamy na kopcach 
wysokich na 20—40 cm. Kopce te usypujemy z ziemi wybra­
nej obok, oczyszczając ziemię z trawy w tym miejscu, na 
którym kopczyk ułożymy. Na szczycie kopca robimy kołkiem 
otwór, w który wpuszcza się sadzonkę i następnie rękami 
obciska. Jeżeli na terenie bagnistym znajduje się woda sto­
jąca (bez odpływu) i nie mamy nadziei osuszenia terenu, 
wtedy należy się zastanowić szerzej nad możliwością założenia 
np. stawu rybnego, zamiast przeprowadzać dość kosztowne 
sadzenie na kopczykach.

Torfowiska niskie, zawierające więcej związków mineral­
nych nadają się lepiej do zalesienia, niż torfowiska wyżynne. 
Płytkie warstwy torfu należy dobrze wymieszać z glebą mi­
neralną i dopiero wtedy sadzić olchę lub wierzbę. Grube 
warstwy torfu trzeba przekopać aż do gleby mineralnej, wy­
dobyć ją na powierzchnię i następnie zasadzić sosną i brzozą. 
Najkorzystniej jest usypać kopce z ziemi wybranej z głębokich 
rowów, uformować je na 5 m. średnicy i dopiero sadzić.

Wrzosowiska występują na glebach pozbawionych wapna, 
w których tworzą się pokłady t. zw. rudowca (orsztynu). Czę­
sto spotykamy je po wyciętych lasach sosnowych, co świadczy
0 tym, że są to tereny leśne, które musimy na nowo zalesić. 
Jeżeli mamy do czynienia z grubym pokładem rudowca, wtedy 
stosujemy uprawę głęboką polegającą na wykopaniu rowu, 
z którego ziemię wyrzucamy na jedną stronę rowu. Obok 
kopiemy drugi rów, wyrzucając ziemię do pierwszego rowu. 
W  ten sposób zewnętrzna warstwa gleby dostaje się na spód, 
wewnętrzna zaś warstwa- rudowca na wierzch. Zalesienie prze­
prowadzamy dopiero wtedy, gdy warstwa rudowca ulegnie roz­
sypaniu się. Przy płytkich pokładach rudowca stosujemy upra­
wę płytką, polegającą na wypaleniu wrzosowiska i pozostawie­
niu go na 1—2 lat bez uprawy. Po 2 latach stosuje się orkę
1 wysiewa łubin oraz nawozi wapnem. W  3-cim roku sadzimy 
dopiero brzozę, dąb lub modrzew i jodłę. Sadzenie sosny lub 
świerka nie daje dobrych wyników. Z zalesieniem wrzoso­
wiska nie powinno się zwlekać, gdyż co roku gleba staje 
się gorsza i trudniejsza do zalesienia.

Podmokłe łąki leśne zalesiamy zwykle olchą czarną dwu­
letnią. Często jednak zdarza się, że po 2—3 latach olcha ginie. 
W  takich wypadkach najlepiej jest sadzić sosnę na kopczykach 
lub grobelkach. Jeżeli podmokła łąka leśna zajmuje znacz­
niejszy obszar, a zalesienie jej byłoby i ryzykowne i drogie, 
wtedy należy wziąć pod uwagę możliwość założenia stawu 
rybnego. W  górskich położeniach zalesienie przeprowadzamy 
w dwóch częściach. Najpierw wprowadzamy sosnę i brzozę, 
a po 30 latach pod ich osłoną dosadzamy buka i jodłę, usu­
wając sosnę i brzozę.

Gołoborza tworzą się wskutek spłukania warstwy uro­
dzajnej gleby i odsłonięcia kamieńców. Ponieważ najczęściej 
dzieje się to na. stromych stokach lub ściankach, przeto mu­
simy najpierw stoki te zabezpieczyć przed spłukiwaniem przez 
grodzenie płotkami. Płotki te budujemy poziomo po stoku 
nierównomiernie (w szachownicę), aby się wzajemnie uzu­
pełniały. Długość jednego płotku wynosić winna najwyżej 
10 m. Można również budować małe kosze z wierzby, w któ­
rych sadzi się sadzonki na glebie urodzajnej. Kilkanaście 
takich koszyków z sadzonkami otacza się wspólnym wałem 
z kamieni. Do zalesienia użyć najlepiej świerka, jarzębinę, 
brzozę, modrzewia, w położeniach wyższych olchę.

Usypiska nad potokami górskimi zalesiamy wierzbą, ja­
worem, wiązem górskim lub jesionem.
P O Ż Y T E C Z N A  D Z IA Ł A L N O Ś Ć  K A S  B EZPR O CE N TO W EG O  

K R E D Y T U  N A  W S I.
Kasy bezprocentowego kredytu dla rolników Ziemi Kra­

kowskiej i Podhalańskiej rozwijają się pomyślnie. Istnieje już 
36 oddziałów Kasy bezprocentowej, przy czym ogólna ilość 
członków wynosi 4.870, w tym członków zwyczajnych 4.752, 
wspierających 74.

Do końca sierpnia b. r. wypłacono pożyczek na ogólną 
sumę 170 tys. 885 zł. Najwięcej pożyczek udzielono w okręgu 
wadowickim.

Jak wiadomo, pożyczki są udzielane gospodarzom naj­
biedniejszym, to jest tym, którzy posiadają do 3-cli morgów 
ziemi. Daje się więc pożyczki w wysokości do 250 zł., płatne 
w ciągu 2-ch lat na zakup inwentarzy, podniesienie hodowli 
zwierząt, na zakładanie sadów, na budowę gnojówni i t. p. 
Najwięcej pożyczek przypada na zakupno krów.

W ramach Kas bezprocentowego kredytu dla rolników 
znajduje się fundusz młodzieżowy, z którego udzielane są po­
życzki na zakupno warsztatów, zakładanie placówek handlo­
wych i przemysłu ludowego, na zakupno owiec, pni z pszczo­
łami, zakładanie sadów i t. p.

P O Ż Y C Z K I N A  S A D Y .
Państwowy Bank Rolny w Krakowie, otrzymał z Funduszu Obro­

towego Reformy Rolnej pewną kwotę, przeznaczoną przez Minister­
stwo Rolnictwa i Reform Rolnych na pożyczki dla uczestników sca­
lenia, na zakładanie sadów. Tak przy samym zakładaniu sadów, jak 
i przy doborze odmian drzew owocowych uczestnicy scalenia będą 
mogli korzystać z zorganizowanej przez Krakowską Izbę Rolniczą 
pomocy fachowej. Pomoc ta ułatwi założenie dobrych choć niewiel­
kich sadów, z których zbiór powinien nic tylko pokryć potrzeby 
właściciela i jego rodziny, lecz ponadto winien dać pewną nadwyżkę 
na sprzedaż, co zwiększyłoby dochody ze scalonego gospodarstwa.

Pożyczki na ten cel będzie przyznawał Państwowy Bank Rolny 
na podstawie opinii właściwego Starostwa (Komisarza Ziemskiego), 
do którego należy składać podania o tego rodzaju pożyczki po za­
sięgnięciu informacji, że składający podanie może pożyczkę tę uzyskać.

W IA D O M O ŚC I G O S P O D A R C Z E .
Oziminy dobrze przedstawiają się. Wschody i wzrost ozimin, 

dzięki odpowiedniej wilgoci w glebie oraz dość ciepłej pogodzie, 
następowały szybko, tak, że obecnie przedstawiają się dobrze.

Spis mleczarń. Do rejestru Izb Rolniczych zgłoszono blisko 10 
tysięcy zakładów mleczarskich. Z liczby tej zarejestrowanych zostało 
już około 6 tysięcy mleczarń.

Rejestracja, zwierząt zarodowych. W  całym kraju prowadzi się 
obecnie rejestrację materiału zarodowego bydła, trzody chlewnej 
i owiec. W  dniu i  kwietnia br. wpisanych było do ksiąg zarodowych 
35 tysięcy sztuk bydła, 19 tys. 330 sztuk owiec, 4 tys. 402 sztuk 
trzody chlewnej. Pod kontrolą mleczności było w roku 1937/38 ogó­
łem około 104 tysiące krów.

Licytacja majątków. Wileński Bank Ziemski wystawił ostatnio 
na licytację 389 majątków ziemskich o łącznym obszarze przeszło 
252 tysiące hektarów ziemi na terenie 41 powiatów. Obwieszczenie 
licytacyjne nie obejmuje majątków, oszacowanych poniżej 5 tysięcy 
złotych.

Gdzie kupić materiał hodowlany. Wskutek niemożności zorgani­
zowania dorocznego jarmarku na materiał hodowlany w okresie 
jesiennym br. w Krakowie z powodu niewygasłej jeszcze pryszczycy, 
Związek Hodowców bydła podaje do wiadomości, że w oborach 
większej własności i w pow. związkach włościańskich jest pewna 
ilość dobrego materiału męskiego do sprzedaży. Zapytania należy 
kierować do Związku Hodowców bydła przy Krakowskim Tow. 
Rolniczym.

Ceny zboża: W  Krakowie na giełdzie płacono 21 listopada za 
100 kg.’: żyto 14,60— 14,80; pszenica 19,50— 19,75; jęczmień 14.50 
do 14,75; owies 16— 16,25; otręby żytnie 8,75—9. _____

OGŁOSZENIA DROBNE
OSOBA STARSZA inteligentna, zna szycie, masaż leczniczy, zajmie 
się gospodarstwem na plebanii łub u starszej osoby. —  Zgłoszenia: 

Kraków, Szewska 21, m. 8, dla A. M.

PANIENKA inteligentna ze szkołą handlową, umiejąca szyć, znająca 
robotny ręczne przyjmie zajęcie do dzieci, lub jakąkolwiek pracę. 

Zgłoszenia do „Dzwonu11 dla N. S.

PROBOSTWO w Przeciszowie sprzeda 12 morgów ziemi pszennej 
z budynkami. Poczta, stacja kolejowa i szkoła 6-k'lasowa w miejscu.

KOŚCIELNY - GRABARZ, obeznany przy lekarzach z prowadzeniem 
sełocyj zwłok, poszukuje jakiejkolwiek posady, miejscowość obojętna- 
Zgłoszenia do Administracji „Dzwonu Niedzielnego'* pod Kościelny.
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Bartos 
Gaduła

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus — Tę moją gawędę 
powiem ciekawem cytelnikom a jesce kiełka razy ciekawsem od nich 
cytelnickom, nasego „Dzwonu Niedzielnego'-, o mnie Bartosu Gadule, 
a oprócz tego poprosę Ks. Redaktora coby tes dal w środku tej ir.ojej 
o mnie gawędzie, moją gębografiją. Fotografiją tę cyknął a potem 
odbił na papiyrze mój syn Stasek, podporucnik junaków, a w razie 
potrzeby cy wojny, żołnierzy nasych obrońców i zwycięzców. Gębo­
grafiją te, kiedy syn mój był we wrześniu na urlopie kozolem mu 
odbici ino po piersi, bo reśta jak wańtuch do którego co najmniej 
trzy razy dnia kłaś trzeba, albo i nogi co niezawsze proptąm drógą 
postępują, bardzo małe znacenie mają na clowiecej fotografiji. A  prosę 
sie cytelników nie gniewać na mnie Bartosa Gadułę, ze tą gawęndą 
moją i gęmbografijąm, sam siebie jak na ten przyklod ozon — kwalę. 
Ze tak nie jest, sami to zrozumiycie kiedy sie na moją gębografiją 
przypatrzycie, bo tak straśnie mizerny, plony i nicemny jestem na 
tej gębografiji, ze to nie jest zadno ani pycha, ani chwalba samego 
siebie, ale skromnoś i pokornoś uniżona. Drugo przycena ze popro­
siłem zeby ta gębografijo moja była w „Dzwonie Niedzielnym11 jest 
tako: Jednego dnia letniego gorącego, kiedy mój syn pasł nase dwie 
krowy na powrozie, liiśpańskie muchy i te nase krajowe bąki zaceny 
tak dokucać krowom, ze krowiny ogony w górę jak proporce, wyr-

L V < , " 5  A D O L F  S Ł 0 N I E W S K 1
Kraków, ul. Wiślna 3 tel. 145-93

P O L E C A ; Płótna krajowe i zagraniczne, lniane kościelne 
i do haftu, płótna bieliźniane i pościelowe, perkale, batysty, po- 
peliny, plócienka kolorowe, prześcieradła, ręczniki, obrusy, ser­
wety, kapy, chusteczki, pończochy i skarpetki, surówka, flanele, 
barchany, sienniki, kołdry, podpinki, poszewki, koce, pledy itd

RADIOODBIORNIKI PHILIPS KORONA I
na 15-miesieczne wpłaty — oraz akumulatory, 
żarówki, bateryjki, latarki kieszonkowe — poleca i

Kazimierz Żuk 57 ses
■ ' ■ ■ '— - —: Własne warsztaty mechaniczne.----------------------------

Farby, lakiery, pokosty, karbolineum, oliwa 
do świecenia, knotki

po cenach fabrycznych

Kazimierz Dziedziniewicz 
Kraków, Karmelicka 21. — Telefon 135-28.

Chrześcijański Magazyn Konfekcji I Materiałów
Poleca materiały odzieżowe, Bielskie, 
Tomaszowskie i Łódzkie, — Ubrania 
męskie, płaszcze damskie i męskie,

MUNDURKI STUDENCKIE 
Specjalny dział miarowy. j

Ceny przystępne. Wykonanie solidne.

K ra k ó w , u l. G ro d z k a  7. I  p ię tro

wały się pastyrzowi i przegalopowały sąmsiadce Jaborkowej przez 
zimniaki. Zrobiły skody może na pięć grosy, ho trzeba było krówskie 
raci w ziarniakach zabliźnić kopacką, ale sąmsiadka narobiła kłopotu 
harmideru i swaru za jakie pięć złotyk i wjechała z gęmbą na moją 
córkę niesłuśnie, bo przecie krowy nie jej ino ojca i matki. Kiedym 
sie o to przezywanie mojej córki ujan, sąmsiadka Jaborkowa nań ze 
na mnie! — Wyglądocie jak zbój, w ocy sic nikomu niepopatrzycie, 
a jo jej znowu na to odgrzeboł sie, ze ona wygląndo jak zielono zaba 
i porę jesce liiegrzecności powiedzieliśmy sobie jak to zwycajnie 
bywo pomiędzy bliskieini bliźniemi sąmsiadami. Z tego zbójeckiego 
porówiianio mnie przez moja samsiadkę dałem tę moja gębografiją, 
do „Dzwonu Niedzielnego", niech tysiące cytelnicek jego osądza cy 
to prowda zem taki zbójowaty. Nikogom w życiu nie zabiył ani nawet 
nie zbiył. Jak mogę tak żyję, nikomum nic nie winien ino Bogu 
ducha i kilkanaście złotyk Kasie Stefcyka i bratu Józkowi, dlo tego 
na tego zbójcę jak mnie sąmsiadka ta nazwała, zgodzić sie nimogę, 
a wy tes zapewne, cytelnicy z cytelnickami „Dzwonu Niedzielnego". 
Co prowda znowu, to ocy moje za młodych lat, śmiejące, jarzące i we­
sołe inacej jus teros patrzą na ten świat, tak akurat jak. jest na tej 
mojej gębografije. Wypatrywały sie one od dzieciństwa, na to slo- 
necko promieniste, na te poranne i wiecorne zorze, na te tęce, bły­
skawice, na te wiesny kwieciste, niebo gwieździste, na ten piękny 
w dawniejsyk casach świat Boży, jak w teraźniejsyk casak jus nie 
jest... Wypatrzyły sie te moje ocy za casów parobcych, kawalerskich, 
najwięcej na tę moją narzęcona wójtównę Magdusię bo niewiem cy 
na prowdę cy sie jem przewidziało, ze drugiej takiej urodliwej, 
pięknej nima na calem świecie... Jej cornióskie ocy widziały mi 
sie takie jak świętojańsko nocka. Wypatrzyły sie te moje ocy, przy­
gasły, wypłowiały i przyśleply na staros a i ocy mojej żony tej dawnej 
Magdusi tes przygasły a jeżeli sie popatrzą na mnie to gniewnie 
kiedy • chce ukradkiem mleka chlipnąć, śmietany liznąć, gruzelkę 
twarogu hapnąć... Niedziwcie sie cytelnicy tym dwom krychom na 

, cole pomiędzy ocami na mojej gębografiji bo one sie zrobiły od tego 
patrzenio i myślenio, jaki to jest ten świat teraźniejsyl...

DLA P. T DUCHOWIEŃSTWA

Nowoczesne aparaty fotograficzne na | 
dogodne spłaty. P rosp ekty  gratis.

POLECA VOIGT, Optyk dypl. I
Kraków, ul. Floriańska L. 47.

NA ŚW.  M IK O ŁAJA
Lalka Ma-Ma jest najodpowiedniejszym podarkiem, 
gdyż wzbudza podziw i zachwyt dziecka. Pięknie 
przystrojona, posiada blond włosy i niebieskie oczy! 
Rączki i nóżki ruchome, dzięki czemu lala może stać 
oraz siedzieć! Mówi głośno i wyraźnie „ma-ma“, 
„ma-ma“. Wielkość półmetrowa! Cena reklamowa 
wraz z pudłem zł 4.75. W lepszym gat. lalka chodząca, 
nowość! w pięknym narodowym stroju, mówiąca, tylko 
zt 6.90. Płaci się przy odbiorze. Firma chrześcijańska.

W a le ria  O b o rska , D z. D . ,  W a rs za w a  1, u l. Ś w ię to k rzy s k a  21. (s k le p ).

is s s r  C o n c o r d i a  

JANA WOLNEGO P1- " £ L Ł Ł
Urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych, 
przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok do wszystkich krajów. 

Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa.

„  PRZEDPŁATA W YNOSI:
Koczna 0 . _  r/j  _  półroczna 3 ‘ — zi, 
w a ' 1 6 ° z*> Numer pojedynczy 15 gr, 
w Am eiyce 2 doł. We Francji 40 fr. 

W Danii 7 koron. 
Każdorazowa zmiana adresu 15 fr .

REDAKCJA I ADMINISTRACJA 
Kraków, ul, Straszewskiego 18, n . p. 

Telefon 128-20.
Konto czekow e P. K. 0 . 404-712. 

Reklamacje niezapieozętowane wolne 
■ą od opłaty pocztowej.

CENY OGŁOSZEŃ:
Cała strona 150 zł. — p ó ł strony 75 zl. 
Ćwierć str. 40 zł. — Ósma str, 20 zł. 
i/ie str. 10 złi, i/s2 str. 5 zł. Za jedno- 

łamowy wiersz milimetrowy 80 gr.
W  tekśoie 2 razy drożej*

A r t y k u ł y  bez podania honorarium 
uważa aię za bezpłatne.

Zwrot rękopiaów tylko na wyraźne 
zastrzeżenie.

Z a  redakc ją ud powiada ks. Władysław Długosz.
Drukarnia Krakowskich Zakładów Graficznych i Wydawniczych w Krakowie, ul. św. Krzyża L. 11, pod zarządem Romana Perka.


